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FRANCUSKO - ANGIELSKIEJ

ZGODZIE GROZL ROZBICHE

Możliwość paktu franke-niemieckiego-Obawa

sprzeciwu ze strony Anglji

PARYŻ, 23 sierpnia. - Nad
sojuszem francusko -angielskim
wzmocnionym przez konferencję

zbierają się znowu
chmury. W rezultacie polityki
Herriot'a Niemcy skłaniają sig
na zawarcie z Francją umowy
handlowej, polegającej na kom
binacji węgla niemieckiego w
Zagłębiu Ruhr francuską rudą z
Lorraine. Oczywiście, Anglia
sprzeciwi się takiej kombinacji,
ponieważ w interesie Anglii nie
leżało nigdy i nie leży obecnie
zbliżenie francusko - niemieckie
ani ekonomiczne ani też polity
czne.

lug opinji ekspertów, po-
łączenie francuskiej rudy z wę-
glem niemieckim, stworzyłoby
największą kombinację stalową
na świecie. Myśl tę Niemcy
próbowałyzrealizować już przed
wojną, lecz przeszkodziła temu
obawa Francji przed dominacją
Niemiec oraz interwencja dyplo-
matyczna Angli. W razie doj-
ścia do skutku tego projektu
Francja i Niemcy stałyby się
niezależne ekonomicznie, a zara-
zem i politycznie, na co Anglja
wżaden sposób pozwolić nie mo-
że.

WŁOSKI LOTNIK LOCATELLI ZAGINAŁ

W DRODZE
 

Krążowniki amerykańskie udały się w poszukwaziu za
zaginionym

  
23 sierpnia

Lotnik włoski Locate który ra-
zem z amerykańską eskadrą lotniczą
opuścił Islandię, nie przybył jeszcze
do Grenlandji. Lotnicy amerykańscy
którzy wczoraj wylądownii w Pre.
deriksdale, nie nie wiedzą o swym
włoskim towarzyszu podróży
Wojskowe władze lotnicze nakazały

natychmiastowe poszukiwanie sagi»
mionym. Kiłka okrętówi kilka. samo-
lotów przeszukują wybrzeża firen-
Inndji i wody Atlantyku. Zorganizo-
wano również oddziały wywiadowcze
eskimosów. Są dwa przypuszczen.« jo
do losu zaginionego lotnika, Albo Lo-
catelli, nie zatrzymu/ąc sig u wachod
mich brzegow Grenlandji, poleciał od
razu na południe, albo też samolot
jego rozbił się na lodach przy lgdo-
waniu

Amerykanie tymczasem zamierzają
kontynuować dalej swój lot W nie»
dziele mają zamiar przybyć do Indian
Harbor, położonego na półwyspie La-
brador.

MOSKWA SIE CIESZY

 

     

 

Nazywa angielsko » rosyjski
traktat triamfem czerwo-

nej dyplomacji

MOSKWA, 23 sierpnia, Agent
rządu moskiewskiego, K. Rako-

< został przyjęty z otwar
temi ramionami przez członków
rządu komunistycznego w Mb.
stwie za przywieziony przez
niego z Londynu traktat han-
dlowy. W długiej mowie na te-
mat korzyści, jakie Rosja spo-
dziewa się wyciągnąć z obieca-
nej pożyczki angielskiej, Czycze
rin, sowiecki minister spraw za
granicznych wyraził się, że no-
wopodpisana umowa otwiera
nową erę w stosunkach między
państwami świata a' Republiką
Sowietów
dróż, na którą Żydzi po wygna-
ności eks-premjerowi angielskie
mu Lloyd Georgowi za to, że
wystąpił z protestem przeciwko
zawartej umowie. Przypisują
mu, że miał on wystąpić z takim
samym protestem na wypadek,
gdyby ugoda nie przyszła była
do skutku. Zawarty akt uważa-
ją w kołach rządowych za wiel.
ki triumf rosyjskiej dyploma-
cji. Zebranie uchwaliło dzigk-
ezynną rezolucję członkom dele

 

 

Lokomotywa gazowo-elektryczna

 

  

Nowy typ lokomotywy popędzanej siłą elektryczną i gazem, z którą próby
zostały przeprowadzone w jazdach kolei Lehigh Valley, N. J.
 

Żydzi amerykańscy pro-

testują przeciwko ucisko-

wi Zydów na Węgrzech
 
gacji sowieckiej w Londynie za
ich owocną pracę.

Prasa rządowa (innej w bol
szewickiem państwie nie ma)-'
dołącza również swoje pienia po
chwalne na cześć sprytnych a-
gentów komunistycznych, któ-
rym się udało wyprowadzić w
pale premjera MacDonalda.

/ Znowu bandytka z obciętemi
włosami

LANCASTER, 23 sierpnia.-
Została tu przejechana śmiertel
nie młoda kobieta, znana jako
Peggy Rogers, próbując zatrzy-
mać samochód i dokonać rabun
ku na jego pasażerach, Właści-
ciel automobilu, na energiczny
rozkaz bandytki aby stanąć i od
dać pieniądz; przyspieszył bieg
przewracają i raniąc poważnie
stojącą w ppbliżu śmiałą napa-
stniczkę. Przybywszy do miaste
czka, dontósł on o przebiegu wy
padku do policji, która natych-
miast udała się na wskazane
miejsce, gdzie znalazła leżącą
bez przytomności bandytkę, A-
matorka cudzej własności ubra-
na była welegancki strój „cow
boy'ki" i przepasana pasem z
nabojnmi rewolwerowemi..
Ofiarą jej padło już kilkuna-

stu ludzi, którym z zimną krwią
kazała sobie wręczyć posiadane
przez nich sumy. Policja za-
brala ją do szpitala, skąd po
przyjściu do zdrowia odstawio-
ną będzie do więzienia.

 

 

Biały teror bułgarski
 

WIEDEŚ, 23 sierpnia, - Premier
bułgarskiego rządu konserwatywnego,
Zankoff, kazał zasreszłować i uwię
zić kilkunastu najwybitniejszych lide-
rów chłopskiej partji w partji komu
mistycznej. Zankoff, jako powód do
tego kroku, pódał znalezienie. dużej
ilości amunicji, dostarczonej jakchy
przez rząd rosyjski dla wywołania
rewolucji komunistycznej w Butgarji.
Z innych źródeł atoli donoszą, że

represje Zankoffa nie są
dliwione, gdyż to, co on nazywa bol.
szewieką rewolucją, jest tylko prote-
setm mas włościańskich przeciwko pa-
nującemu obecnie terorowi |iałemu
od którego przez trzy miesiące sgiręło
przeszło 17,000. chłopów.
 
 

W numerze wtorkowym "Nowego Świata"

ukaże się "

niezwykle ciekawa korespondecja TADEUSZA WIE-

NIAWY DŁUGOSZOWSKIEGO

"GDY ROSJA UDERZY."

Wobec niedawnych napadów band bolszewickich na Pol.
ske jako też stalego prowokowania Polski przez Rosję, ko»
respondencja tą prudnnwln ciekawy materjał dl: czytelnika»
Polaka.

Przeczytajcie tę korespondencję. byście wnodzlsll jeśli
E nie wiecie, jakiego sąsiada Polska ma od Wschodu.
i

Zamówcie wtorkowy numer wcześniej !
 Lo

 

 

 

ZEŚWIATA

Na podstawie osiągniętego dnia 6
bm. z delegacją rosyjską porozumie›
nin został zawarty układ handlowy
i ogólny.

   

Dnia 6 sierpnia odbył się w Stolb»
cach uroczysty pogrzeb zamordowa-
nych podczas ostatniego napadu na
whee W pogrzebie wzięły udział

Wumy ludności oraz
delegncje wszystkich powiatów woje-
wództwa. Imieniem rządu złożył o-
statni hołd ofiarom napadu wojewo-
woda ' nowogródzki. Miasto postano-
wiło na własnykoszt postawić pomnik
ofiarom napadu.
Pod Stołcami z bandy bolszewie›

kiej schwytano jeszcze 7 bandytów.

Wedłuk doniesie z Kłajpedy wła-
dze litewskie zaresztowały zebrafie,
które miało rzekomo przygotowywać
zamach w celu oderwania obszaru
Kłajpedy od Litwy i stworzenia zeń
nutonomelznego państwa. W sprawę
tę ma być podobno zawiklana argani-
zacja hitlerowska Prus Wschodnich
Przewidywane są dalsze
nia.

W Zagłębiu Dąbrowskiem spokój
Robotniey kopalni „Vetor" wrócili do
pracy, Komuniści bezskutecznie
wieją agitację. Robotnicy nawet w ko
palniach objętych strajkiem wykonu-
ją niezbędne rpboty.
 

Samochód, jadący z Sopot, wpadł
przy wymijaniu na wóz, w który u-
derzył z tylu i rzucił doroku. Waku-
tek zderzenia z wozem szofer samo-
chodu stracił panowanie nad autom›-
bilem, który wpadł ma drzewo. Pa-
sażerki samochodu pp. MarJa Schenk
z Warszawy i Marta Górecka z Kra-
kowa zostały poważnie poszwanko-
wane. Odwieziono je do szpitala miej-
sklego.

Król hiszpański przyjął na mudje
cli generals Primo de Rivera. Au-
jdencji tej przypisują wielkie znacze
nie, W kołach politycznych oéwiad-

iż dyrektorjat ma być nieza-
zastąpiony przez rząd konsty-

lum"!

 

Pomiędzy przedstawicielami Japo-
nfl | Rosji podjęte zostały ponow.
mfe rokowania w sprawie przywró-
cenia _stosunków dyplomatycznych
między obu państwami.
 

Donoszą z Kowna: Władze admi-
mistracyjne Litwy kowieńskiej wy.
dały -rozporządzenie -„kagańcowe",
usuwające zupełnie Języki mniejszości
narodowych z szyldów, napisów i
wszelkich ogłoszeń. Frakcja sejmowa
polska, żydowska i niemiecka wnio-
sly nagłą interpelację, protestującą
przeciw temu niesłychanemu pogwat.
ceniu praw mniejszości gwarantowa-
nych przez kontsytucję i Ligę Na-
rodów. Interpelacja zaznacza, że uży.
walność języków mniejszości na. szyl-
dach i wszelkich ogłoszeniach ulicz-
nych była dopuszczona a Litwie na-
wet przez rząd carski przed wojnj.
Obecnie w „domokratycznej" Litwie
mniejszości narodowe zostały doszezet
nie pozbawione możności „musu
używania języków krajowych publicz
nie.
 

"Parlament angielski odroczył się
28 lipca z tem, iż może być zwołany
na dzień 20 września w razie, gdyby
wymagały tego wypadki irlandzkie.

   

 

 

 
NEW YORK, 23 sierpnia, -

Związek Węgierskich Żydów
ogłosił wczorawflfst publiczny
w sprawie mnietnanych prześla-
dowań ludności ! żydowskiej na

ch przez! rząd: admirała
List zawiera wy-

wuególmeme krzywd i niespra-

wiedliwości, jakich się dopusz-

czają władze węgierskie wzglę-

dem obywateli węgierskich po-

chodzenia żydowskiego. Kopje

listu: wysłane Zm.-w na ręce

prezydenta Coolidg'ea, J. W. Da-

vis'a i senatora La Follett'a.

 

 

BYŁY PREZ. NILLERAND NE WIE.

RIVWDOBRĄ WOLĘNIEMIEC

PIES MA SWOJE
KONTO BANKOWE
 

CHICAGO, ILL., - Bim Elgert
„arystokratyczny bulldog". zara»
bia na swe utrzymanie i zarobione
pieniądze składa w banku na. swe
konto oszczędnościowe. .O ile :ło-
tychczas wiadomo, jest to jedyne
„psie" konto bankowe, Bim jest
własnością pani Orel Elbert z She-
idan Rond, która co tygodnia da-
je mu kilkanaécie daimdw i kwo-
drów", które zamosi on sam do
banku, oszczędzając sobie na stare
lata, Niesie on w pysku sakiewkę
z pieniędzmi i książkę bankową,
staje przedniemi łapami w okien
ku kasjera w banku i oddaje pie.
niądze poczem po zapisaniu na
jego konto wraca do domu. Ma
on już w banku zlotone $68, - A
jeszcze ani centa nie wyjął.

JAPONCZYCY PLANU-

JĄ RÓWNIEŻ URZĄDZIE

„DZIEN OBRONY"

TOKIO, 23 sierpnia. - Wod-
powiedzi na "Dzień Obrony",
urządzany przez rząd amerykań-
ski w całych Stanach Zjedno-
czonych w dniu 23 września,
rząd japoński zamierza wystą-
pić w dniu 23 października z
"Dniem Obrony" w Japorji.

Dzień Obrony jest tematem
najsprzeczniejszych sądów po-
śród kolonji amerykańskiej, za-
mieszkałej w Japonji. Misjona-
rze w tych dniach przysłali te-
legram, protestujący przeciwko
urządzaniu militarystycznego po-
pisu .w kraju, uważając się za
szamplóna pokoju. Inni Jednak
Amerykanie namiętnie popiera.
ją obecne stanowisko rządu.

  

 

 

Ostatnie Wiadomości z Polski

 

Rocznica Legjonów w Warszawie
 

Odbyła się tu pod Krzyżem Tran.
gutta zbiórka legionistów, którzy
nie mogli wyjechać do Lublina na
uroczystość iegjonową. Zebrała się
pod Krzyżem Traugutta bardzo licz-
na publiczność. Do zebranych prze-
mówił tow. Hartleb, przemawiali na-
stępnie adwokat Paschaiski 1 przed.
stawiciel Związku Strzeleckiego.
 

Choroba generała Sikorskiego
 

Odbyło się u toku chorego genera.
ta Sikorskiego konsylfum, które
stwierdziło u chorego anginę w ostrej
formie. Stan o tyle jest poważny,
to general Sikorski jeszcze nie ukoń.
czył rekonwalescencji do niedawno
przebytej operacji. Generał Sikorski
przypuszczalnie zostanie do końca
bieżącego tygodnia w domu. poczem
uda się na uzlop wypoczynkowy.

Bezrobocie w Łodzi

Magistrat miasta Łodzi komuniku.
je, że pierwsza wyplata zapomów dla
bezrobotnych w Łodzi objęła 40,295

ób, na co zużyto 195,806 złotych.
Wypłatę uskuteczniono w przeciągu
dnt pięciu. */

Aresztowanie urzędnika so-
wieckiego

Aresztowano na przystanku
wojowym w Warszawie urzędnika 04.
dziełu warszawskiego „Wniesztorga"
zamioszkałogo w lokalu misji sowie›
cide) w Hotelu Rzymskim, Areszto-
wania dokonat posterunkowy, który
zauważył dwóch Nudzi niespokojnie
zachowujących się na przystanku.
17 aresztowanego znalestono paczkę
z oderwami komuntstycznemi. Urzę
dnik sowiecki nazywa się
ski, m drugi Paczków.
ski, który odsiadywał już dwa
w węlsientu za działalność komuni
styczną.

Park Polsko-Czeski w Tatrach
"j-

Jak donoszą dzienniki praskie. rząd
czesko-słowacki ~w porozumieniu z
rządem polskim organizuje rezerwaty
din tauny, flory 1 okazów geologicz-
nych okręgu tatrzańskiego. Driennl-
ki twierdzą, że będzie głów.
nie obejmował terytorium po stro-
nie Czecho-Słowacji,'a drobną część
po stronie Polski. Po stronie cze.
skiej wejdą w obszar rezerwatu lasy
państwowe 1 ks. Hobenlohego. .Odno-
dne układy nastąpiły tak daleko, it
można przewidywać ukończenie ich w
drugiej połowie sierpnia przez zawar.
cie odpowiedniej umowy.

Aresztowania na IH Zjeździe
"WolnegoHarcerstwa"

04 kilku dniobradował w Helenów.
ku pod Warszawą HI Doroczny Zjazd
„Wolnego Harcerstwa", Na zjieśdzie
owym nastąpił rosłam, Zwolennicy

 

 

 

 

 

Idel socjalistycznej w „Wolnem Har.
cerstwie" Nzostal! w "mniejszości i
opuściii demonstracyjnie salę obrad.
Wtedw silny oddział policji otoczył
gmach gdzie się toczyły obrady | za-
nrosztował -wszystkich _uczestników
zjazdu. O niesłychanym tym fakcie
powiadomieni zostali posłowie socja.
listyczni, którzy natychmiast interwe.
njowalt, żądając zwolnenia arossto-
wanych. Część arosztowanych zwol.
niono wskutek tej interwencji, dru.
ga zaś część zania wwo kopie.
ro następnego dni

Warszawski „Kurjer Polski)! dono»
si: Z autentycznego źródła otrzymu.
jemy wiadomości 0 rosbiclu 1 ujectu
wielkiej bandy szpiegowskej. która od
dłuższego czasu działała w Warszawie
1 Grodnie, należąc organizacyjnie do
polskiej paztji komunistycznej. Część
tej bandy tworzyli byli oficerowie ro.
syjecy jeszcze z czasów carskich i
monarckicznie usposobieni, którzy
prowadziii wywiad szpiegowski prze-
ciw swom własnym organzacjom emt.
granckim. Ogółem aresztowano 21
osób, w tem pewną ilość kobiet. ,

pokryć

 

kiem papieru,

 

EUROPA SIE CIAGLE ZBROI

ATENY, 23 sierpnia. - Zabu-
rzenia, które wybuchły wśród
marynarzy floty greckiej, przy-
prały" tak: poważny charakter,
że zamierzane jest wprowadze-
nie stanu wojennego dla zloka-
lizowania buntu. Głównym
sprawcą zamieszania jest kapi-
tan Coliaxelexis, dowódca kra-
żownika "Averoff", który w
ście, wystosowanym do rządu,
kategorycznie odmówił żądaniu
przyjęcia na swój okręt kilku
oficerów, którzy niedawno zmu-
szen ziostali podać się do dy-
misji. Kapitan, zawczwany do
wytłómaczenia się ze swego po-
stępku przez władze wojskowe,
odmówił opuszczenia okrętu.
Ponieważ wśród marynarzy
znajduje on wielu zwolenników
- cala afera przyjęła bardzo
poważny obrót,

  

 

BERLIN, 22 sierpnia. - Rechs-
rat, składający się z członków
rządów państw sfederowanych,
przyjął wszystkie projekty prawa
dotyczące planu Dawes'a. Przed.
stawiciele Bawarji, Wuertemberg
i Turingja powstrzymali się od
głosowania.

 

 
 

Bejkotu1ą pożyczkę dla
rządu bolszewickiego PARYŻ, 22 sierpnia. - Wielkiksiążę Cyryl, pretendent do tro-nu carów w razie restauracji wła.dzy monarchicznej w Rosji,dał komunikat w sprawie poży›czki, którą Wielka Brytania maudzielić bolszewiekiemu  rządo-wi.Książę Cyryl bardzo energicz-nie protestuje przcaiwko zamic-

rzeniom Angi”. udamdnmąr. że
pieniądze te nie pójda wcale na
odbudowę zniszczonej Rosji, lecz
na dalszą propagandę bolszewie-
ką we wszystkich krajach świa-
ta. Ponieważ celemtej propagan=
dy jest zburzenie chrześcijańskiej
cywilizacji i pogrążenie ludów w
chaosie, w jakim żyje obecnie

4

 

Rosja, dawanię pieniędzy ludziom
uzurpującym sobie władzę nad

 

naród rosyjski nie uznał dzisiej»
szych swych władców za prawo-
witych władców, wszelkie ich zo-
bowiązania nie będą w przyszło-
ści nikogo obowiązywały. Jaka.
kolwiek forma rządu zostanie
prowadzona w przyszłej Rosji
monarchiczna ,czy republikańsk

 

 

- będzie ona wyrazem woli ca-
łego narodu, a nie garstki zdege.
nerowanych szaleńców, którzy za
leli Rosję krwią najlepszych jej
synówi doprowadzili kraj do o-
statecznej ruiny, Cały naród w
przyszłości nie będzie odpowie»
dzialny za czyny: zbrodniczych
jednostek i nie będzie zobowią-
zany płacić ich długów.

Przestrzega więc Cyryl Wilalką
Brytanię, aby nie dawała plcnlc.

dzy w ręce ludzi, którzy

ich tylko dla jej własnej zguh)

 

-O

GRECJA ZNÓW SIE BURZY

 

| RADZLJEDNAK SPROBOWACPLAN

EKSPERTÓW FINANSOWYCH

Francia nie może więcej polegać na pustych=

przyrzeczeniach

PARYŻ, 23 sierpnia. - Były prezydent republiki francuskiej,
Millerand, nie wierzy w dobrą wolę Niemiec, mimo podpisania
międzyaljanckiej umowy dla załatwienia aljancho-niemieckiego
sporu według planu ekspertów finansowych.

Były prezydent Millerand, który obecnie ubiega się o wybór
ao parlamentu dla skupienia wokoło swojej osoby żywiołów umiar-

| kowano-konserwatywnych jest jednak zdania, by plan ekspertów
| poddano próbie o ile przy jego pomocy będzie możliwe załatwienie
sprawy odszkodowań, bo Francja koniecznie musi w jak najkrót-
szym czasie otrzymać przynajmniej tyle odszkodowań, by mogła

vdatki wyłożone na odbudowę okolic zniszczonych woj-
ną. Były prezydent Millerand podejrzywa Niemcy, że przy pomo-
cy pustych przyrzeczeń dążą do zmuszenia Francji do ewakuowa-
nia Ruhr, by potem powiedzieć Francji, że podpisany przez nich
w Londynie układ w sprawie wprowadzenia w życie planu eks.
pertów międzynarodowych, jest tylko bezwartościowym skraw-

 

 

 

| BRAT GENERALA DAWES'A KANDYDATEM NA

GEN: AGENTA KOMISJI ODSZKODOWAN

PARYŻ, 23 sierpnia. - Komisja
Reparacyjna na specjalnem posie-
dzeniu debstowała nad wyborem kan
dydata na urząd Generalnego Agen
tn komisji od wypłat reparacyjnych.
Chociaż nie przyszło dotąd do osta-
tecznego wyboru, jednak na stanowi»
sko to upatrzony jest już brat gr»
nerala Dawes'a Rufus C. Dawes, H4
ty był szefem sztabu ekspertów przy
układaniu płanz Dawesa. Rufus De-
wes, zawezwany telegraficznie przez
D. Younga, w poniedziałek już udał
się w podróż do Francji

SPŁATA DŁUGÓW

W ZALEŻNOŚCI 0

LIZACJI EUROPY

PLYMOUTH, 23 sierpnia. -
W wywiadzie z korespondenta-
mi pism prezydent Coolidge wy-
powiedział się najpierw za zu.
pełną ekonomiczną stabilizacją
Europy, a dopiero potem za ścią-
ganiem długów, należnych Ame-
ryce. Prezydent Coolidge jest
zdania, że ani konferencja roz-
brojeniowa, ani sprawa przy.
stąpienia Ameryki do Trybuna»
łu Międzynarodowego, ani mię-
dzyaljancka konferencja w spra-
wie długów, nie odgrywają ta-
kiej roli, jaką odgrywa ekono-
miczne ustabilizowanie się sto-
sunków w całej Europie.

Stany Zjednoczone mogą za-
inicjować konferencję rozbroje-

niową dopiero wtedy, gdy spra-

wy odszkodowania wojennego

zostaną pomyślnie załatwione;

gdy plan Dawesa zostanie wpro-

wadzony wżycie; gdy ludy Eu-
ropy uspokoją się o tyle, że nie
będą już znajdowały się pod
wrażeniem, że dziś lub jutro mo-
że z którejkolwiek strony nastą-
pić niespodziewany atak, Naj»
lepszą porą do zwołania takiej
konferencji będzie chwila, gdy
Niemcy, Francja, Wielka Bryta-
nja przywrócą u siebie normal.
ne warunki przemysłowe i gdy
pomiędzy niemi a tSanami Zje-
dnoczonemi nawiążą się żywe
stosunki "handlowe.

  

 

 

 
 

DZISIAJ!

WSTĘP WOLNY!

Goście mile widziani!

 

DZISIAJ!

* -KOMITET IMIENIA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

w Domu Narodowym na 8-ej ulicy, (19 St. Marks PL)

ob. W. Bojan-Błażewicz, wygłosi referat na temat:

"SZANSE POLSKI W POLITYCE EUROPY"

"Początek o godzinie 8-ej wieczorem

* z. BOGDANSKI Sekratarz

DZISIAJ!
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_ NOWY ŚWIAT PONIEDZIAŁEK, 25 STERENIA (MONDAY; AUGUST 25,) 1924.
 

e
Działaj - POGODA.

BACZNOŚC KLOKMAKRZY!

Posiedzenie Oddziału Rusko-Pol.
skiego w poniedzinłek, 25go sierpnia,
o 7:30 wieczorem, 315 E. 10 St, Pro-
szę przybyć punktualnie

Sekretarz.

Ponowne otwarcie restauracji
w Domu Narodowym

Fo dwnsiesięcznej przerwie, z
powodu potrzebnych przeróbek i
oanowieniu lokaiu, otwarcie e-
stauracji w Polskim Domu N
rodowym, 19-23 St. Marks PL, w
New Yorku nastąpi we czwartek
dnia 28 sirepnia, br.
Nowy Zarząd wrestauracji, z

tdpowiednio dobranym persona»
tem do usługi, a szczególnie z
fachowym doborem personalu w
kuchni, dołoży wszelkich starań,
nby pod każdym względem Sra-
nownych gości zadowolić.
Mamy niepłonną nadzieję, 2¢

Sean. Rodacy i Nodaczki, podob-
nie jak dotąd, darzyć nas będą
swem największem popurciem.

Z poważaniem

 

 

ZARZĄD

Do Polonii w New Yorku
i okolicy!

Szanowni Rodacy!

Mamy zaszczyt zawiadomić, iż
Tow. Brat. Pom. Jen. Józefa Pil-
sudskiego urządza wielki rocz-
ny BAL pierwszy wsezonie, dn.
13 września r. b, w Domu Naro-
dowym przy St. Marks Place
Polonia nowojorska i okoliczna
zatem będzie miała możność u
bawić się w kółku przyjaciół i
znajomych aż do samego rana
przy dzwiękach doborowej orkie
stry. Komitet dołoży wszelkich
starań, aby ten bal wypadł jak
najwspanialej.
Zatem uprasza się całą Polo-

nię i znajomych, by raczyli przy
być gremjalnie na nasz bal, a
z pewnością będą zadowoleni.

Z szacunkiem,
KOMITET.

Chór „Polonia" w New Yorku
urządza WIECZÓR WIEJSKI, w
sobotę, dnia 27 września, b. r.,
ogodzinie B8ej wieczorem, w Do-
mu Narodowym, 19-23 St. Marks
Place. Wspaniała orkiestra.
Wstęp: 50c.

Chański ofiarą nieszczęśliwe»
go wypadku -.-

Jan Chuński, lat 38,
katy p. nr. 1230 Newberry Ave.
który wypadł oknem z trzecie
go piętra, zmarł wczoraj w szpi-
talu powiatowym. Według opo-
wiadania sąsiadów, Chuński sie
dział na brzegu okna na trze-
ciem piętrze, gdy stracił równo
wagę i spadł na płot kolczasty
i śmiertelnie się okaleczył.

Dwóch chłopców oskarżo-
nych o rabunek

Edward Evans, 1705 North
Halsted ulicy i Józef Andrzejkie
wiez z pr. 1625 Clybourn Ave.,
obaj w wieku lat 19, zostali
przekazani ławie wielko przysię
głych w sądzie dla chłopców, ja-
ko oskarżeni o pobicie stróża i
zrabowanie $18.

Nieświadomie qnztowdi
andytow

Wilam Dalton, z pn. 1444
Grand Ave. i Kazimierz Koźlik,
z pn. 1620 West Huron ulicy, zo
stali aresztowani przy narożni-
ku Halsted i Madison ulic za ko

pnięcie psa; na stacji policyjne].

zapanowało jednak wielkie zdzi

wienie, gdy przekonano się, że

aresztanci to bandyci, których

od niedawna poszukiwała poli-

cja chicagoska.

 

 

Zaczadził się gazem

Fryderyk Dudzik, lat 37, w

domu pn. 1434 Fry ulicy, zacza-

dził się wczoraj. gazem śwuetł-

nym, ulatniajgeym się z palni-

ka,
ee

POLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW

P. Lani Nestor
pOLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marks Place
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Skarzy policjanta o 20 tysię-

cy dolarów

W imieniu Stanisława Dra-
bik, lat 10, 2108 W. 11 St., zo-
stała wniesiona skarga do są-
du Common Pleas o $20,000 od-
szkodowania przeciw policjan-
towi Danielowi J. Ross, zam pn.
fan w. 96 St. -

Drabik twierdzi, że został on
zaatakowany i pobity do nie-
przytomności przez policjanta
Ross'a w Lincoln parku w dniu
S-go lipca b. r.

Rodzina oskarżonego zaprze-
cza jakoby ten mial coś podo-
bnego uczynić. Ross fest w
służbie od 25 lat i posiada bar-
dzo chwalebny rekord. Obecnie
jest on na urlopie więc też spra
wa rozpocznie się po jego po-
wrocie.

Major Hylan nie pragnie

urzedu gubernatora

Major Hylan, którego przyja-
ciele polityczni namawiają do
zgłoszenia kandydatury na u-
rząd gubernatora stanu, oświad
czył swym zwolennikom, że sła-
by stan zdrowia nie pozwala mu
przyjąć kandydatury, o którą
powinien się ubiegać polityk
młodszy, o przekonaniach postę
powych. Major Hylan przyrzekł
poparcie kandydatom takim, jak
wicegubernator Lunn Glynn Hul-
bert.
 

Straże pożarne powolniejsze

jak dawniej

Mimo zaopatrzenia straży po-
żarnej w automobile oddziały
straży pożarnej wezwane do ga-
szenia pożaru zjawiają się na
miejscu wypadku znacznie póź-
niej, aniżeli dawniej, gdy wozy
pożarne były ciągnione przez ko-
nie. Powodem opóźnienia stra-
żaków na miejsce wypadku jest
zwiększenie ciżby na ulicach
miasta, co znacznie utrudnia au-
tomobilom strażackim posuwa
nie się do miejsc objętych poża-
rem.

Wzrost śmierci skutkiem

pijaństwa

W okolicy New Yorku liczba
śmierci skutkiem pijaństwa zna-
cznie przewyższa liczbę wypad-
ków. śmierci z pijaństwa zano-
towanych przed wprowadzeniem
prohibicji. -

Walki z przemytnikami

wódki

Jeden członek został zabity, a
dwie łodzie przemytnicze zosta-
ly przychwycone wraz z siedmiu
przemytnikami i znacznemi za-
pasami wódki przez agentów
prohibicyjnych podczas -walki
stoczonej w pobliżu Sandy Hook
naprzeciw Coney Island. Agen-
ci prohibicyjni /zawezwawszy
przemytników do poddania zo-
stali zasypani gradem kul kara-
binowych ze strony łodzi prze-
mytniczych. W odpowiedzi roz-
legł się trzask karabinów ma-
szynowych z łodzi agentów, któ-
ry podziurawił łodzie przemyt.
ników i zmusił ich do poddania.

 

 

Aktorka została zatruta

Powodem śmierci zmarlej przed
kilku dniami. aktorki Mary
Warnock, było nadmierne uży-
cie arkotyku, zwanego heroina,
który po zażyciu daje osobie za-
żywającej niezwykłą pewność
siebie. Lekarze prowadzący ob-
dukcję zwłok zmarlej aktorki w
pierwszej chwili nie mogli
stwierdzić przyczyny gwaltow-
enj śmierei. Dopiero po podda-
niu ścisłej analizie mózgu ak.
torki znaleziono w zwojach móż-
gowych wielkie ilości rozłożonej
heroiny.

 

 

Sprzykrzyło się jej żyć
Julja Reinhardt, $O-etnia aktorkaj jedna z nielicznych aktorek
najstarszego pokolenia artystów amerykańskich znużona życiem

nie widząc żadnego celu w dalsze@ijgwem bez»
użytecznem życiu

 

Smutna

BUFFALO, N. Y.

Ksiądz - i dziewczyna

 

Tillie Nowicka, za
przy Sobieski ulicy, widocznie
cierpi na umyśle. Przez trzy go
dziny naprzykrzała sig ks. Pa-
włowi Kuźnikowi, proboszczowi
parafji M. B. Różańcowej, dzwo
niąc do drzwi.

Ks. Kuźnik postanowił prosić
nareszcie o policję. aby pochwy
cono naprzykrzajątą się dziew
czynę. Policjant Adams przybył
na miepsce wypadkui ukrywszy
się za drzewo, zdołał przylapać
dziewczynę krótko po godzinie
3.ej rano.

Sędzia Keeler odesłał ją do
szpitala miejskiego pod obserwa
cję.

HAVERHILL, MASS.

 

Dziecko polskie zmarło po

spożyciu zielonego owocu

Trzy letnia Anna Rurak, cór.
ka Jakóba (Kelley ul.) zmarła
wskutek zjedzenia  niedojrza.
tych jabłek w ubiegły czwartek.

Siostra jej Marja, leży kryty
cznie chora wskutek tego same-
go otrucia.

SOUTH BEND, IND.

Zaaresztowano tu dalszych 5
chłopców z bandy, która opero-
wała pomiędzy South Bend a
Mishahawka podczas ostatnich
kilku tygodni. Razem aresztowa
no dotychczas 8 chłopców, któ-
rzy przyznali się do winy. /W
ich kryjówce znaleziono za 2500
dolarów różnych części automo-
bilowych, Aresztowani chłopcy
liczą 14 do 18 lat.

Ie dowódcą jest Ludwik Mika,
mający lat 24. - Banda ta do-
konała licznych rabunków.

MINERS MILLS, PA.

Sekretarz rady szkolnej miej-
scowej J. A. Błażejewski oznaj-
mił, że tamtejsza wyższa szkoła
została uznaną przez władze sta-
nowe jako szkoła czteroklasowa,
czyli mająca cztery kursy nauki.
Dotychczas miała tylko trzy sto-
pnie czyli kursy.

ASHLEY, PA.

* Henryk Jakins, lat 32, zamiesr-
katy przy 406 Slocum ulicy, War-
rior un, spadł z mostu kolejowe-
go i złamał nogę w dwuch miej-
scach. Lekarze twierdzą, że nie
mu nie grozi, gdyż nie znać we.
wnętrznych uszkodzeń ,

DICKSON CITY, PA.

Wczasie sprzeczki przy grze w
karty, Maks Zrazowski zastrzelił
Jana Lewickiego i zbiegł, Poli-
cja poszukuje mordercy..

LACKAWANNA, N. Y.

Znów w stalowni Bethlehem
Steel Co. zanotowano jeden wię.
cej wypadek nagłej śmierci.

Piotr Bożyński, liczący lat 40

 

 

 z pn. 505 Ingham Ave, Lacka:

Kronika

wanna, padł trupem przy pracy.
Był on zatrudniony w jardach
kolejowych kompanji Belhichem
Steel przy naprawie wagonów ko
lejowych.
Sądowy egzaminator dr. Long

przybył na miejsce i stwierdził,
ze śmierć nastąpiła z powodu
naturalnych przyzyn. Ciało od-
dano rodzinie zmórtego do pocho
wania,

CLEVELAND, OHIO

 

 

Bardziński postrzelił się fa-

talnie w prawe płuco

Piotr Bardziński zamieszkały
«par. 4070 Harvard Ave., w dziel
nicy zwanej Krakowem w Cleve-
land, postrzelił się przypadkowo
w prawe płuco podczas czyszcze

| nia rewolweru w swym domu.
| Zawieziono go do szpitala św.
| Aleksego, gdzie lekarze mają na
| dzieję na uratowanie mu życia.

 

 

\ Wieczorek popełnił samo-

bójstwo

Marcin Wieczorek, Jiczący
69 lat życia, zamieszkały na
Poznaniu pn. 8202 Sowiński
Ave., w Cleveland, popełnił sa-
mobójstwo wystrzałem z rewol-
weru 1 zmarł w szpitalu Mt Si.
nal.
Powodem tego targnięcia się

na własne życie była choroba,
na jaką cierpiał od dłuższego
Czasu.
 

Emil Kula pokaleczony
 

Siedmioletni Emil Kula z pn.
1203 University Road S. W. zo-
stał pokaleczony wczoraj auto-
mobilem w pobliżu domu swych
rodziców.

Zawieziono go do szpitala
Grace, gdzie lekarze orzekli, że
ma pękniętą czaszkę i obraże-
nia wewnętrzne i że jest sła-
la nadzieja utrzymania go przy
życiu.

WESTFIELD, MASS.

Salomonowy wyrok

Istny wyrok salomonowy za-
padł w tutejszym sądzie dystry
ktowym, w rezultacie czego tak
Janina Wielczyk, jak też Otto
Duszak zapłacić muszą po $50
grzywny za przestępstwo probi-
bicyjne.

Mianowicie Wielęzykowa jesz
cze przedtem już przyznała się
do winy, podczas gdy Duszak
odpierał czynione mu zarzuty.
Ona zajmuje parter, on zaś gór
ne piętro domu przy ul. Dubois.

LAWRENCE, MASS.

Wiktorja Metkiewicz ul. Com
mon 502, zameldowała /policji,
że zguziła w środę po południu
torebkę z zawartością $147,60,
na swem podwórzu. Przypusz-
cza ona, że znalęźli ją chłopcy
z sąsiedztwa i zataili przed po-
szukującą. \

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego
nene eoi ii
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Dr. Med. "HENRYK SOKAŁ
388 South 3rd St.

Tel.: Stagg 2382 - Brooklyn

   

OBJAWY GRUZLICY I LE
CZEN
  

(Ciąg dalszy).
Pozostaje nam jeszcze omó-

wić, jakie są objawy gruźlicy i
jakie widoki leczenia?

Gruźlica jak nam już wiado-
mo, jest chorobą zakaźną, - 0
przebiegu zazwyczhj chronicze
nym ;jakkolwiek ostro przebie
gające formy gruźlicy nie na-
leżą do rzadkości. Są to tak zw.
„gałopujące suchoty", które już
po kilku lub kilkunastu tygod-
niach prowadzą do śmierci, w

jednak przypadków
choroba ta ciągnie się latami,
czyli jest chroniczną!
Objawy z początku są bardzo

niewyraźne; chorzy zwyczajnie
narzekają na ogólne osłabienie,
na lekkie dreszcze ciała, zwłasz-
cza wieczorami; trochę pokasz:
luje suchym kaszlem, nieznacz-
ne kłucie i bółe w piersiach, bó-
le między łopatkami - ot i
wszystko.
Są to najczęstsze narzekania,

z którymi chorzy zgłaszają się
do lekarza; czasami chory zau.
waża nieznaczne podniesienie
się -temperatury -
przed wieczorem, a gdy regular
nie się waży, obserwuje spadek
na wadze, mimo że odżywia się
tak samo, jak poprzednio.
To są pierwsze i najpospolit-

sze zwiastuny gruźlicy. Później
kaszel staje się częstszy i coraz
bardziej dokuczliwszy; chory
odpluwa wieczorem i z rana cią-
gngcą się, szklisią, bądź też, co
jest częstsze całe masy ropnej,
żóltawo - zielonej plwociny, Już
sam wygląd czasem
zdradza daleko posuniętą gruż»
licę. Zwykle bowiem chory od-
kaszluje całe grudki, dzięki cze
mu utarło się specjalne określe-
nie „plwocina grudkowata". -
Bardzo często też można zauwa-
żyć wniej krwawe żyłki, (krew
ta pochodzi z nadżartych drob-
nych naczyń), gdybyśmy tę
plwocinę rozstarli na szkiełku i
oglądali pod mikroskopem przy
odpowiedniem -powiększeniu
zabarwieniu, to można znaleźć
w niej opisane poprzednio prąt-
ki Kocha!

Klucie i bol w piersiach jest
drugim bardzo wczesnym obja-
wem gruźlicy. Ból ten pocho-
dzi,od opłucnej, która zwyczaj»
nie jest również zajęta gruźli-
cą, względnie z powstałych tu
zrostów między listkami opłu-
cnej - (opłucna jest to cien-
ka błona złożona z dwóch bla-
szek; jedna część otacza płuco,
druga zaś wyściela wewnętrzną
powierzchnię klatki piersiowej;
przy zapaleniach bardzo często
oba listki się zlepiają, i wsku-
tek tego przy oddechaniu czu
je się ból, z powodu napięcia
zrośniętej błony.) ,

Podniesienie się temperatury
jest trzecim bardzo ważnym
objawem gruźlicy zazwy-
czaj gorączka nie jest wysoką,
ledwie co ponad 37 stopni Cel-
zjusza, zwyczajnie 37.5 do 38
stopni, ale to już jest sygnałem
postępującego procesu. _Gdy
choroba postępuje, /gorączka
staje się wyższą, bardzo niere-
gularną, zrana może być zupeł<
nie brak gorączki, gdy wieczo-
rem nagle temperatura podnie»
sie się do 39 lub 40 stopni Cel-
zjusza.
Uderzającym -jest -również

spadek z ciała; przyczyna nie le-
ży tylko w tem, że chory zu-
pełnie nie ma apetytu, ale i w
gorączce, która organizm osła>
bia, przez zwiększoną i szybszą
temperaturę materji.
Krwotoki płucne, aczkolwiek

mogą mieć i inną przyczynę, to
jednak można je uważać za cha-
rakterystyczne dla gruźlicy. Te
krwawienia mogą być całkiem
nieznaczne, jako krwawe żyłki
w plwocinach lub też mogą
przybrać niebezpieczną dla ży-
cia,formę krwotoków, gdzie cho-
ry odrazu wyrzuca z ust więk-
kszą ilość jasno czerwonej pie-
nistej "krwi. -Krwotok mote
przybrać tak gwałtowną formę,
żę jeszcze przed przybiegiem
lekarza chory ginie z utraty
krwi; dzieje się to wówczas,
gdy proces gruźliczy nadrże

  

większe naczynia w płucach.
Dla uzupełnienia obrazu wypa-
da nam wspomnieć jeszcze i o
potdch nocnych, na jakie chorzy

sięna gruźlicę uskarżają.

 

|

 

UnitedStates Savings Bank

MADISON AVENUE,
Płaci 4%, rocznie od osuzędnaśćt

\ RoG se ULICY
Procent jest obliczany i

dopisywany kwartalnie od-sum między $5, a $5.000.

mówimy Po POLSKU ( mowawy Po Polsku
 

Bank ten posiadał 1.go
szów i

SYSTEMATYCZNE OSZCZĘDZ

lipca tego roku 35,242 depozytarju-
i $24,544,179

NIE JEST NAJPEWNIEJ-

 

SZĄ DROGĄ DO SUKCESU FINANSOWEGO.

Ten, który odkłada pewien procent zarobku każdego tygodnia do zde,
ponówania w banku oszczędnościowym, est na dobrej drodze do tinan.
sowej większości Najlepszy 1 najlatwiejszych sposób systematyczne-

go oszczędzania jest przes konto oszczędnościowe.

! -Zaczynajcie dzisiaj systematycznie oszczędzać!

OTWÓZCIE KONTO POCZTOWE.
Bankuw

 

Przyczyna tych potów nie jest |
jeszcze dziś całkiem -jasną.
Jedni przypuszczają, że gorącz-
ka je powoduje, inni znowu a
czą to z zatruciem organizmu
przez toxynę prątków gruźli-
czych, lub też nagromadzeniem
się kwasu wiglowego w organi-
zmie, z powodu podupadiej fun-
kcji płuc; ten kwas drażni gru-
czoły potne, które energiczniej
teraz pracują, i w ten sposób
nadmiar kwasu z potem wyda-
lajg. To są mniej więcej naje
pospolitsze i najczęstsze objawy
gruźlicze. Że gruźlica może
oes się, -względnie -prze-

do innych narządów
(nerki, jelita, opony mózgowe i
t. d.) o tem wspomniałem w je-
dnym z poprzednich artykułów,
w niniejszym ograniczam się
tylko do gruźlicy płuc, która
jest najczęstszą, bo stanowi
około 90 procent wszystkich
schorzeń grufliezych.

 

Rakowski udusił się

Łapczywość w jedzeniu stała
się powodem tragicznej śmierci
Franciszka Rakowskiego z Jer-
sey City, który się udusił ka-
wałkiem =mięsa -spodywanym
podczas -obiadu. _Zawezwany
ambulans szpitalny przybył za-
późno. *

Wielki Bal

Tow. Kółko Przyjaciół grupa
111 Z. N. P. urządza wielki ro-
czny bal na górnej sali Domu
Narodowego 19-23 St, Marks
Place ,dnia 27 września 1924 r.
Komitet już pracuje nad tem, a-
by bal ten był jak |najbardziej
urozmaicony.
Kółko Przyjaciół spodziewa

się, że znajomi i sympatycy
przybędą gromadnie na bal, 0
co uprasza

Komitet
 

28 SZOFEROW UWIĘZIO-
NYCH ZA NADUZYCIE |
PRZEPISÓW KOMUNI 4

KACYJNYCH

Dwudziestu „ośmiu szoferów
znalazło się w więzieniu za naru.
szenie przepisów  komunikacy}-
nych. Szoferzy szczególnie
"dorożek samochodowych z po-
gardą dla życia rozbijają się po
ulicach miasta jak stado dzie
kich zwierząt.

CHŁOPIEC PRZYGNIECIONY
SŁUPEM BIELIZNY

Henryk Trojanowski, lat 8,
zamieszkały pn. 638 Grove St.,
został ciężko pokaleczony
kiem słupu od bielizny,

Śmiertelnie pokaleczony chlo-
piec został odwieziony do
tała, gdzie lekarze po zbadaniu
stwierdzili, że chłopiec doznał
ciężkich obrażeń wewnętrznych.

Kradzież jedwabiu
 

Sześcju śmiałych bandytów
zasątpiło na Madison ave., dro-
gę szoferowi wielkiego automo-
bilu ciężarowego naładowanego
jedwabiem wartością 50,000 do-
larów. Smiali bandyci 1 por-
wali szofera, którego wrzu-
cill do swego automobilu, upro-
wadzili go a ładunek jedwabiu
uwieźli w nieznane strony.

ZNOWU ANNA SOBIN

Osławiona Anna Sobin z El-
zabeth,N. J. znowu znalazła się
na szpaltach pism, tym razem
w nie bardzo dla siebie sprzy-
jających okolicznościach. Zosta-
ła zawezwana ponownie jako
świadek w sprawie zabójstwa 7
letniego Howarda Rothenberga,
zamordowanego zeszłego roku
na letnisku w Windham, N. Y.
który pozostawał pod. jej opie-
ką w czasie pobytu na letnisku.
 

Brooklyn i okolica

 
OFIARA POŻARU

Usiłując stłumić ogień w swo-
jem mieszkaniu, Antoni Sinkus,
zam. pnr. 202 John St., odniósł
bolesne poparzenia na całem cie.
Ie, Sinkusia odwiózł do szpiła-
la powiatowego dr. Selkin.

NIELUDZKI SZOFER
 

Irena Idzikowska, lat 7, zam.
pnr. 102 North 7ej ulicy, prze.
cnodząc ulicę Berry onegdaj wie-
«zorem, najechaną została przez
samochod, który nie zatrzymu»
jyc się, popędził dalej, obawiając
się pisykiych dla siebie konsek»
wencji. Uziewczynkę opatrzył dr.
Message, oraz dr. McGowan 'ze
szpiluw sw. Katarzyny, Doznała
ona bolesnych obrażeń na ciele,
które jednak nie są niebezpiecz-
ne. &

 

Przygotowania do Zlotu So-

kolstwa Polskiego sa na

ukończeniu

Po za świczeniami zbiorowymi, gie
mnastycznymi na przyrządach i lek
ko-stletycznymi, podczas Zlotu odbe-
dzie się bardzo interesująca gra w
piłkę metową (Base Ball) do której
staną najlepsze siły z pośród gniazd
Sokolich z całej Ameryki,
Gra ta odbędzie się o tytuł pierw-

szeńgtwa -w _Sokolstwie _Polskiem,
czyli o szampionat Związku, o kótry
to tytuł z Okręgu Igo ubiegać się
będzie gniazdo numer 14-ty, Zwycię-
rey w tej gree, otrzymają piękną na-
grodę w postaci Srebrnego Pubaru,
wyobraźającego znak Mistrzostwa.
Gra 6 mistrzowstwo, czyli szampie

nat Związku, odbędzie się w sobotę
dnia 30go sierpnia 1924 roku, na tak
zwanym „Me Goldriek Field" przy
Morgan Ave. w Greenpoint. Początek
gry o godzinie 2e) po potudniu.

Miłośnicy gry w piłkę metową
(Base Ball) powinni pospieszyć sa
te tak bardzo interesujące zawody
Sokole, n przekonają się, że Sokol»
stwo Polskie, należycie spełnia zada-
nis, podwzględem wychowania cię»

 

 

lesnego, gdyż w każdej gałęzi spore
tu i atletyki, ma doskonałych przede
stawieieli, a co najważniejsze, w So»
kolstwie uprawia się te rzeczy z praw
dziwego zamiłowania sportu i w myśl
sokolego hasła: „W zdrowym ciele,
zdrowy: duch?"

" E, Możejko, sekretarz,

Baczność „Wyzwoleńcy"| .

Niniejszem zawiadamiam, że
siedzenie miesięczne Koła 74 P. S.
„Wyzwolenie"odbędzie się dnia 20go
sierpnia o godzinie Bej wieczorem w
Sokolni pn, 190 Grand St., Brook»
lyn. Uprasza się przeto wszystkich
członków bezwarunkowo 6 liczne pun=
ktualne przybycie, Sprawy ważne są
40 zanotowania. Sympatycy również
będą mile widziani.

Z. pozdrowieniem
P, Janik, sekretarz, -

(20)

GENERAL SERVICE AUTO
PAIRRE

Fourth Avenua. r6 28 ulicy

ro-
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Byl to rzeczywiscie Morrel, który od wczoraj.
szegu wieczora był jak obłąkany. Wiedziony prze-
«zusiem, kochankom i motkomwłaściwem, odgadł,
ir przyjazd państwa de Saint Merun był zapowie:
Idy jakichś doniosłych zdarzeń w domu de Ville-
fortow.

To też czekał na swą ukochaną pełen niepokoju
Juz wiem - powiedział do niej. po pier.

wsych powitaniach

-

o śmierci twego dziadka,
margrabrego. Cor więcej u ciebie słychać?

-+ O, posłuchaj mnie, posłuchaj, Maksymilja- |
nie bo wazne rzeczy niamci do powiedzenia. Dziś |
1800 znow mówiono o mem małżeństwie i babka |
woja, na który liczyłam, że będzie moją podporą. |
melylko ze się oświadczyła za tym związkiem, ale
nawet wyraziła gurące pragnienie, aby ślub się
odbył jaknajprędzej, nazajutrz choćby po powrocie |
kara dor |

Młodzieniec po usłyszeniu słów tych westebną! |
cięzko i boleśnie, a potem rzekł przytkumionym |
głosem:

' Jeżeli tak, to juz jutro rano możesz być. o
ukochana moja, żoną innego, ponieważ pan Fran-

d'Epinay dziś rano przybył do Paryza, a
twierdzić to mogę z pewnością, ponieważ na swe
własne oczy go widziałem. Zapytujesz, jakim się
tu stało sposobem? >Otóż wiedz, iż nie dalej juk
przed godziną byłem u hrabiego Monte Christo. |
gdy wtem drzwi wejściowe się otworzyły | wszedł
przez nie: naprzód Albert de Morcef, a za nim mło-
dzieniec, którego hrabia powitał okrzykiem

- „A pan baron Franciszek d'Epinay'
za niespodzianka""

- Ie mi tylko sił i mocy w sereu starczyło
- przyzwałem je wszystkie ma pomoc, ażeby? nie
upaść. Że zbladłem strasgliwie, to nie może uleguć
zadnej wątpliwości, pewnem jest natomiast to. że
nie upadłem, owszem stałem dalej swobodnie, z tu.
siniechem nawet na ustach. w pięć minut potem wy
szedłem, nie dosłyszawszy ani jednego słowa roz.
mowy, jaka była przez panów tych prowadzona, dc
tego stopnia byłem pod wrażeniem, nieprzytomny

Biedny Maksymiljanic"- szepnęła Walen

 

N

tria
A teraz powiedz mi, Walentyno. powiedz.

co uczynić zamierzasz? |
Lecz z oczu dzieweczki płynąć zaczęły łzy je›

dynie, ciche i pochyliła w dół bezradnie swą ciem»
ng główkę

- Posłuchaj mnie, Walentyno. Nić czas od.
dawać się teraz czezym jękom i boleści. Potrzeba
nam szybkiej decyzji i czynów. Czy masz dość
odwagi i sił do walki?

Walentyna zadrzała i spojrzała
wzrokiem obłąkanym

- Co ty mówisz, Maksymiljanie -- rzekła -
i co nazywasz walką? Nazwij to raczej świętokra
dziwem. Jakto? ja bym miała wbrew woli oj-
ca i mej biednej, umierającej babki!

Morrel milczał, .
- Serce twe jest na tyle szlachetne, Maksymil-

janie, że mnie osądzi sprawiedliwie i zrozumie. Ja
do walki podobnej nie jestem zdolna. Nie jestem
zdolna 166 wbrew woli mego ojca i mej babki i
nigdy ich podobnym czynem nie zasmucę

- Pojmuję cię - powolnie rzekł Morrel
- O Boże! Boże drogi!... jakumże tonem ty

mówisz do mnie?
- Mówię do ciebie, pani, jak człowiek, który

cię zrozumiał. "A więc przysądzone. Jutro podpi-
szesz kontrakt ślubny i już jutro zostaniesz ba-
ronową d'Epinay.

- Ależ na miłość Boga! -
pić inaczej?
- Nie odwołuj się pani do mnie w tej sprawie,

bo ja byłbym złym w tym wypadku sędzią.
-Cóż ty byś mógł w takmi razie mi doradzić?
- Walenty czy zastanowiłasię dobrze nad

tem, coś mi powiedziała? Czy chcesz istotnie mej
rady wysłuchać?

- Bezwątpienia, Maksymiljanie, jeżeli tylko
rada ta okaże się do wykonania mozu
- to wierzaj, iż pójdę za nią.

Jestem wolny i mam tyle, iż wystarczy dla
nas dwojga, pójdź więc za mną, a zaprowadzą cię
du miej siostry, która, wierzaj, Iż jest godna, by
była i [woją również siostrą. Pobierzemysię i od-
piyniemy do Algieru, do Anglji, do Ameryki., lub
też, jeżeli Iękasz się podróży, żyć będziemy gdzie-
kolwiek na prowincji. dopóki przyjaciele nasi nie
jazezwycięzą oporu twej rodziny, wtedy mieliby
my możność powrotu do Paryża.

-Spodziewałam się tego, Maksymiljanie - od-
powiedziała Walentyna opuszczając w dół głowę-
szalona jednak jest to rada. To też bez dł Ii na

mysłu odpowiem ci na nią: Nie, Maksymiljanie!...

niepodobieństwo, niepodobieństwo!

| - A wgic raz jeszcze ci powiem, pani: roz.

sądek jest po twojej stronie. »
; Morrel stowa te wymowit ze spokojem wprost

przerażającym. To też Walentyny ten spokój okro-

pny przestraszył tak bardzo, iż jej wzrok stał się

najzupełniej obłąkany. Nie chciała, nie mogła spo).

rzeć trzeźwo w głąb wrzącej duszy swego kochanka

- Co czynić zamierzasz? - zapytała szeptem.

- Chcę panią pożegnać, biorąc na świadka Bo-

ga, który czyta w głębi duszy mojej i słyszysłowa

moje, iż ci z całego serca życzę, abyś resztę dni ży-

cia swego spędziła w szczęściu i spokoju, aby ci

przytem nigdy, jednu choćby chwila, pamięci o

mnie nie zatruła.

- Czy tak? - przytłumionym głosem powie»

działa dzieweczka.
- Bądź zdrowa, Walentyno! 1

Panna de Villefort, słysząc słowa te, wstrząs.

nęła kratą z taką siłą o jaką niktby ją z pewnością

wie a gdy Morel. mimo to, oddalał się

cpraz bardziej, wyciągnęła ku górze ręce I zawołała

zł rozpaczą:
- Powiedz, dokąd idziesz?

- Bądź spokojną - odpowiedział złamany bó-

Jem młodzieniec - nie mam zamiaru mścić się na
kimkolwiek, co się stał przyczyną nieszczęsnego

niego losu. Inny powiedziałby może, że pójdzie

pana d'Epinay i wyzwie go na walkę śmiertelną.

Podług mnie - byłoby to szaleństwem. Cół w tej

sprawie pan d'Epinav zawinił? Dziś rago widział

mnie poraz pierwszy w swem Życłu i może już o

mnie zapomniał, Nie wiedział nawet o tem, że ży.

na Morrela

  

czyż ja mogę postą-
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(Przekład z fracuskiego)

je. gdy pomiędzy ofcami naszymi toczyły się ukła-

dy małzeństwa naszego się tyczące. Do pana d'E-

pinay najmniejszej przeto nie mogę mieć urazy
i przysięgam, iż nie pójdę do niego

-Żal twój w moją stronę jest więc skierowany

- i do ciebie nie mam żalu. Kobieta berwol«
ną jest istotą. Żegnaj mi więc

Maksymiljanie'.. Maksymiljani

wołała Walentyna - powróć, chcę tego.

Morrel zbliżył się do kraty raz jeszcze z łagod-

nym na twarzy uśmiechem i gdyby nie bladość

niezwykła unyślećby można, iż się znajduje w
normalnymstanie ducha

Posłuchaj mnie, moja droga. moja ubóstwie

na Walentyno - zaczął głosem dźwięcznym, powa.

gi pełnym -- -żadnych nigdynie prowadziłem mi

łostek, ciebie pokochałem miłością pierwszą i o.

satnią, to znaczy, iż złożyłem w ręce twpje swe
życie; teraz ty mnie opuszczasz nie z dobrej wo.

li, lecz, że opuścić mnie jesteś zmuszona. Życie
moje, po tymfakcie jest już dla mnie najzupełniej

zlędne, martwe, bez celu, niepotrzebne. Jestem

sam na świecie, siostra moja nie potrzebuje mnie,
mia mięża i jest szczęśliwu. Jestem więc  najzu-

pełniej zbyteczny na świecie. Czekać będę jeszcz:

twego ślubu, gdy jednak nieszczęście moje stanie

się Już faktem niewątpliwym, dokonanym -- odej-

dę z tego świata. Oto wszystko, co miałemci do
powiedzenia, Walentyno.

Całem drobnemciałem, za kratą stojącej dzi

weczki konwulsyjne wstrząsały dreszcze: obydw

y opadły bezwładne, a obfite łzy

 

.- za.

   

  

oczy i twarz zale

Maksymiljanie! miej litość nademną. ja po-

słąpić inaczej nie mogę. tylko tak, jak powiedzia-
tun, jeżeli jednak ty sobie zycia odbierzesz, to i

ja umrę z rozpaczy. 0 Boże mój - jęknęła wtedy
panna de Vilefort. podnosząc ręce ku niebu z wy-

razem najbardziej uroczystej modlitwy Ty wi.

dzisz, uczyniłam wszystko, co czynić winna

córka posłuszna, Prosiłam, błagałam, lecz ani mych

łez, ni próśb, ni błagań wysłuchać nie chciano. A
nie czuję się na siłuch, by nieść na sobie ciężar

cudzej śmierci, Więc ci mówię, Maksymiljanie, że

nie umrzesz z rozpaczy, bo milszą mi będzie śmierć

własna ze wstydu,
Pójdę więc za tobą, Maksymiljanie, opuszczę

dom rodzicielski, porzucę wszystko, nawet o moimi

dobrym zapomnę dziadku. -
To nie - przerwał jej Maksymiljan - dzia-

dka swego nie opuścisz. Zanim wyjdziesz z domu

swego ojca, powiedz dziadkowi swemu wszystku.

niech oierpliwie czeka, a niezadługo, gdy złączeru

już będziemy węzłem nierozerwalnym przez sługę

kościoła, wezmiemy go do siebie, a wtedy zamiast

jednego dziecka, będzie miał nas dwoje. Idź więc

do niego, Walentyno, powiedz mu to i wracaj, A

przysięgam ci, że nie rozpacz cię wprzyszłości cze-

ka, ale szczęście. Przysięgam!

- Wierzę ci, mężu mój przed Bogiem, aczkol-

wiek złudzeniem są słowa twoje, ojciec mój bowiem

wiecznie mi złorzeczyć będzie, ja go znam, a bez
błogosławieństwa ojcowskiego szczęścia być nie

może. Posłuchaj mnie jednak, Maksymiljanie, nie-

rozsądkiem by było, gdybym opuścić miała dom

ojca mego w tej chwili, zaraz, nie idę przecież je-

szcze do oltarza. A kto wie, co do chwili takiej

wydarzyć się może? Otóż gdyby mi się udało zwią-
zek ten odroczyć choćby, to ty do ostatniej chwili

czekać będziesz? Prawda?

- Będę. Przysięgamci to. Lecz i ty mi przy-

sięgnij, ze gdziekolwiek by cię zaprowadzili, przed

urząd cywilny, czy też do oftarza, ty wszędzie od-

powiesz „nie", zamiast „tak" sakramentalnego?

- Przysięgam ci to Maksymiljanie, na to, co

mam najświętszego, na pamięć matki mojej.

- A więc czekajmyjeszcze,

- lak, czekajmy - potwierdziła Walentyna
swobodniej odetchnqwszy - ileż to wypadków

stać się może, które nas zbawić mogą!

Teraz jednak musimysię już pożegnać, bo i tak
cud prawdziwy, że nikt nas dotychczas nie zauwa-

żył. Nie zobaczymy się już przy tej kracie nigdy.

Gdyby zaszły jakie fakty doniosłego znaczenia, dam

ci znać przez notarjusza Deschampsa, lub też prze-
się ci Just. pocztą.

- A wtedy, skoro oznaczysz dzień i godzinę,

stawig się tutaj u krat, zaś zakryty powóz czekać

będzie przy bramie, wsiądziesz do niego wraz ze

mną i odwiozę cię nim do siostry mej.

- Niechże tak będzie. Czy jesteś y

teraz z żony swej? - zapytała smutnie Walentyna.

- Gwiazdo życia mego... jakże ci na pytanie
to odpowiem"... *

- Jednak odpowiedz. «

1 Walentyna przy słowach tych, zbliżyła twarz

swą do zimnej kraty. A wtedy, z drugiej jej strony

tak samo, do zimnych krąt, zbliżyky Morrel twarz
swoją. Taki był pierwszy, zaręczynowy pocału.

nek tych dwojga, powietrzny, po przez zimne żela-
zo przesłany,

- Do widzenia, żegnaj - zawołała Walenty.

na upojona tym czystym pocałunkiem, godnym a.

niołów w niebie - do widzenia.

- Więc napiszesz do mnie?

- Napiszę, bądź cierpliwy.

- Dziękuję ci, żono moja, do widzenia.

I Walentyna znikła mu za zielenią drzew, jak

senne widziadło. Morrel podniósł wtedy w górę o-

czy, dziękując Bogu za to, it mu zesłał miłość po-

dobng. Wrócił do domu i cały wieczór spędził

na oczekiwaniu. Czekał całą noc i cały po nocy tej

dzień, i znów noc całą... naprókno. Dopiero na

trzeci dzień, około godziny dziesiątej zrna, otrzy-

mał za pośrednictwem poczty mały bilecik, na któ-

rymnastępujące były skreślone słowa:

„Ani łzy, ani prośby, ni łzawe błagania nawet

nie pomogły. Termin podpisania aktu został wy.

znaczony na jutro na godzinę 9tą wieczorem,

- Jedno mam serce i jedno słowo, a te - są

twoje; jutro więc o godzinie trzy kwadranse na
dziewiątą będę przy kracie,

t Twoja zona Walentyna.

P. S. Biedna moja babka ma się eoraz gorzej;
jest już nieprzytomna, a nawet puby wpłdała w
obłęd.".

      

Morel nie poprzestał na tych wiadomościach

od Walentyny otrzymanych, lecz poszędł do no-
tarjasza, który wiadomości te potwierdził w zupeł.

nokel, mówiąc, iż podpisanie aktu ślubnego wy.

znaczone zostało rzeczywiście na godzinę dziewiątą

wieczorem,

 

W Austrji w 10-letniy rocznicę
tem wielkiej. liczby

    

 

wojny wszechświatowej odbyty s
inwalidów, :którzy

początkiem wojny wszechówiatowej,
przeciw Habsburgom, których dynaści marzą o powrocie na tron Austzji

ię tłumne manifestacje z udzia»
przed 10 laty zostal zmuszeni do wojny z Serbją, co było

Manitestu jące przeciw wojnie tłumy wznosiły grożne okrzyki

 

„WETERAN" W OBRONIE

GENERALA J. HALLERA

~ W organie Stow. Wet. Armji Pol
© sierpnia 1924 r. w artykule „Gen.
Haller o Legionach" sutor artykułu
bierze w obronę gen Malleru, potę.
Diając jego osobistego adjutanta kap
J. Slerocinshiogo. .Każdy rozumny
człowiek wie, 12 osoba, zajmująca wy.
soki urząd w społeczeństwie dobiera
sobie współpracowników takich, by
byli wykonawcami myśli | woli wwa.
go przełożonego lub dowódcy Słabe.
go charakteru jest ten przełożony -
który pozwoli postępować swym pod.
władnym wbrew własnej woli z na.
zażeniem - zajmowanego _stanowiska
na poniżenie

Gen. J Huller dobrzg rma p. Sie.
1 jego prycNologie 1 wie.

dzieł. ro może po nimsię spodziewać
Pan Sierocinski, opracowując tak nie
fortunnie gen. Halera, sia.

unikał Legionów i naswiska
Pilsudskiego p. 5. lntwiej pol.
nąć ostrze szebii, niż wymówić sto
wo Legjonista Dziw! mnie bardzo,
do p. 8 jest dotychczas prezesem
Ewiązku Hallercsyków w Warszawie
Widocznie must mieć za swo reskcyj.
ne postępowanie uznanie od człon-
ków którzy na czelo ze swym preze.
sem zerkają w stronę PPP gdyż pro-
ree sawaze jest wyrazielelemopimji
członków danego towarzystwa. O p.
Blerocińskim pisać nie będę, gdyż

 

 

wielu czytelników zna tego jegomo.
ścia, więc mogą opinię wydać sami,
Czy słowa gen były szerero,
tx jest dumny z tego, ze był w Le.
głonach, czy też do togo przekomunta
prayszeńł dopiero, jak jechał do A-
meryki? Gaye pamiętam dobrze jak
było we Francji w Armji Polskiej, ie
pod karą nie wolno było czytać zad.
nej wiadomości o Legionach i o ich
Komendancie J o czem
gen. J Haller: Jako: dowddea. wie
dział, gdyż wiedzieć byl powinien
Dalej sekretarz Stowarzyszenia We.
terunów Arm/i Polskiej, p. S. Z Sta-
chowicz ubolewa, ż o Czynte Legio-
nów szeroko ofsuje literatura. 1 po.
ela polska, choć ich garstka byłą
w porównaniu do Arm@ Polskiej we
Francji, której czyny były nie mniej.
sze od Czynów Legionów
Legjony Pilmidsktego a Armia Pol.

ska we Francji to dwie zasadniczo
wielkie różnice. _ez wątpienia, 12
iołnierz polski szezerze był przeko-
nany, że walczył o wolność Polski.
Lecz czy taką jedynie myśl mieli «i,
co stali na czele tej armji
Pamiętam gdym był chłopcom, czę.

sto ukryci w polu między łanami zbo
za, przed okiem 1 słuchom
mów carskich, opowiaduiiśmy sobie
legendy o hetmanie 1 ryce-
rrach w Górze Wawelskiej ! śpiącem

a

wojsku w Karpatach, o wieloset t»
sięcznej Armii Polskiej w Ameryce,
które to wojska, gdy przyjdzie czas,
stanę do boju g.wrogami Polski i wol.
ność Jej przytłłócą. Legendy to sta-
ly się -rzeczywistością -Nadszedł
dzień 6.40. sterpnie. .Hetman: Joret
Piłsudski na czele z tą garstką woj.
ska polskiego. w którem grupowała
się najszlachotniejśza miłodsieł pol.
ską, żyjąca duszą Mickiewicza, Ko.
ściuszki, Słowackiego 1 innych wiel.
kich ludzi, wyrołu z potomków |
krwi powstańcówlistopadowych. Ta
młodzież na czeło r komendantem Jó-
zofem Piłwudskim z głęboką wiarę w
sercu szła w bój, przysięgnjąc it
zwycięży i nie ulegule. /Szła użytnić
swą krwią ziemię polską, by wydała
zastępy lonych, gdy pokonaną zosta.
nin Miata jeden tylko cel - niepo.
diegłość Polski, Odezwa komendan.
tn Pilsudskiego. która była wyrazem
każdego Legjontsty przemawiała tak
do narodu

, Wybila godzina rozstrzygająca!
Polska przestaje być niewolnicą i sa.
ma chce stanowić o swolm losie, sa-
ma chce budować «wę przyszłość, rau.
eajge na szalę wypotlków własną sl.
lg orężną. Kadry Armji Polskiej
wkroczyły na siemię Królestwa Pol.
«kiego, zajmując ją na raecz jej wła.
znego, istonogo, jedynego gospoda»
rza - ludu polskiego. który ją swa

użyśnił i wzbogacił. Nio-
siemy całemu narodowi rozkucio kaj»
da, poszczególnym zaś jego war
stwo waruak! normalnego rozwo-
jus *

W powyższych słowach zawiera się 

 

Lecz tego zrozpaczonemu młodzieńcowi nie by-

ło dosyć, to też udał się jeszcze do hrabiego Monte

Christo, 1 tam istotnie dowiedział się najwięcej.

Nietylko pan d'Epinay bowiem osobiście był u bra.

biego, azeby go o fakcie tym powiadomić, lecz i
pani de Villefort ze swe' strony skreslila do hra-

biego stowparę, z prośbą o wybaczenie, że go nie

zaprasza, lecz dzieje się to z przyczyny śmierci pa.

na de Saint Meran jedynie jak również i choroby
pozostałej po nim wdowy.

Jak d'Epinay hrabiemu opowiadał, został on

już margrabinie przedstawiony, która powstała z

łóżka dla tego jedynie, aby go*przyjąć, poznać i
pobłogosławić ,

Czylelnicy nasi łatwo sobie wyobrazić mogą w

jukimstanie duszyznajdował się Morrel, po otrzy

maniu tych wszystkich wiadomości. Jego wzru.

szenie nie mogło ujść baczności bystrego oka hra-

biego, który zaczął się wypytywać zaraz o p

czynę lego podniecenia. Morrel parokrotnie chciał

już wszystko powiedzieć hrabiemu, lecz zawsze w

porę przypominał sobie obietnicę daną uroczyście

Walentynie przestrzegania ścisłej tajemnicy i to

mu zamykało usta. W

Na razie zresztj cały jego umysł zaprzątały
myśli, krążące dookoła przygotowań do ucieczki,

dwie drabinki miał już uktyte pomiędzy krzewa»

ii ogrodu, zamówił również mały  powozik, bez

służby i światła, który w każdej chwili był gotowy

do wyruszenia w drogę. Na skręcie pierwszej uli-

cy dopiero miano zapalić latarnie, by zbytkiem o-

stroźności nie ściągnąć właśnie uwagi i nie wpasć
w ręce policji.

Nadeszła wreszcie chwila oczekiwania, Acz.

kolwiek Walentyna wyznaczyła godzinę trzy kwa-

dranse na iatą, jako chwilę ia, po

dług wszelkiego jednak prawdopodobieństwa Wa

Jentyna nie będzie wyczekiwała ostatniego momen-

tu, lecz skorzysta zkaźdej nadarzającej się chwil.

Wyjechał więc z domu już o godzinie ósmej - we-

dług swego zegdrka, który dręczył przez dzień ca-

ły, zaś przybył do bramy swego ogrodu, gdy biła

godzina siódma na zegarze wieżowym kościoła

8-go Filipa. › ©
Powozik wraz z końmi ukrył w gęstwinie krze

wów po za chatką, w której lubiał przesiadywać, a

w której i teraz chciał spędzić chwile oczekiwania.

 

   

 

Nakoniec ściemniło się zupełnie. Chwila ocze.

kiwana zbliżała się.

Wpół do dziewiątej wydzwonił zegar na wieży.

Nikt się jednak nie &

Morrel przechadzał się wzdłuż i wszerz ogro-

du, coraz częściej zbliżając się do kraty, wypatru»

jąc białej sukienki; ucho próżno łowiło szmery
wśród głuchej ciszy.

Ocukiwunle‘ przedłużało się, zegar wybił już
kwadrans na dziesiątą, to znaczy iż Morrel czekuł
już pół godziny dłużej, niż Walentyna oznaczyła
czas swego przybycia,

Straszne są podobne chwilę wyczekiwań, Tęl.
na biją w skroniach, trzepocze się w lęku serce

Wśród zmiennych chwil bojaźni i nadziej,
wśród nieustannego drżenia, godzina dziesiąta w
biła na kościelnym zegarze, Niepodobna było wy.
czekiwnt tak dłużej w. niepewności, w absolutnej
niewiedzy; co się tam: stud mogłof! Brakło sił.
Blizki obłąkania, nie źdając sobie już sprawy naj-
zupełniej z tego, co czyni, Morrel jednym skokiem
wdarł się na kratę, przesodził ją, a następnie na
drugą stronę zęskoczył.

Znajdował się zatem w domude ViJlefort, do
którego wdarł się gwmftem, 1 począł _rezmyśląć
nad następstwami, jakie rzyn podobny pociągnąć
za sobą nioże. Gdy jednak raz tam dostał, cofać
się już nie chciał, s

Jakiś czas stał przy murze, lecz następnie zde.
się na okrążenie kląbu, a po chwili był

po drugiej jego stronie, zkąd dom cały przedsta-

  

 

wiał się dokładnie, a wtedy mógł stwierdzić to
przedewszystkiem iz.cały dom tonął w
ściach, prócz paru okien, z których słabe przezie›
rało światło: były to okna apartamentów goscin-
nych, w których w chwili obęcnej przebywała mar
wrabina de Saint Meran, oraz okna pokoju pani
domu. ©

Ta cięmność i to głuche milczenie jeszcze bar.
dziej przeraziły młodzieńca.

Oburzony, pozbawiony zmysłów nieomal z bo-
leści, był gotów na wszystko, byle tylko ujrzeć
swą ukochaną idowiedzieć się o ogromie nieszczę-
ścia, jakie na niq i na niego spadło. W tej chwili
chciał już przepiedz aleję topolową, gdy wtem
dźwięk głosu, dość jeszcze oddalonego zresztą, u-
derzył jego słuch wytężony.

Na ten głos cofnął się co żywo i ukrył w klom.
bie. Wiedział już co ma robić. Jeżeli to będzie
Walentyna, wyjdzie z ukrycia i da się jej poznać,

 

jeżeli jego ukochanej ktoś towarzyszyć będzie --"
ujrzy ją przynajmniej i się przekona, że jej żadne
bezpośrednie nieszczęście nie dotknęło, jeżeli ua.
konies będą to osoby mu nieznane, to może choć
pochwyci parę słów rozmowy, z których będzie
mógł wywnioskować, co się w pałacu stało?

Wtej samej chwili, na jego szczęście, księżyc
wypłynął zza chmur i Morrel ujrzał na schodach
pałacowych prokuratora królewskiego, w towarzy-
stwie jakiegoś czarno ubranego mężczyzny.

Zeszli oni ze schodów i zaczęli się zbliżać do
klombu, a wtedy Morrel w mężczyźnie czarno ubra.
nym poznał doktora d'Avrigny. Dosłyszał nastę-
nie rozmowę.
- A, drogi doktorze - mówił pan de Villefort

- niebo się widać sprzysięgło przeciwko naszemu
domowi. Okropna śmierć, która spadła jak pio.
run nagle. Nie staraj się mnie pocieszać, bo na
takie losyniemasz pociechy! „Rana zbył żywa jesz.
cze, zbyt głęboka, Umarła, umarła!

Zimny pot wystąpił na czoło młodzieńca, Któż
taki mógł umrzeć w tym domu?

-- Kochany panie de' Villefort - odpowiedział
doktór, tonem który społęgował jeszcze przeraże-
nie młodzień - nie na to zaproponowałem cl prze-
chadzkę po tym pustynnym ogrodzie, ażeby cię po.
cieszać, bynajmniej. Albowiem, co ci powiedzieć
muszę, oprócz nieszczęścia, które na ciebie spadlo
i jest ci już znane, czeka cię inne, większe może
jeszcze,
- Wielki Boże! - szepnął de Villefort, skła-

dając jak do modlitwy ręce - czegoż ja mam do-
wiedzieć się jeszcze?
- Mój przyjacielu, czy jesteśmy tu sami?
-- Sami, piewątpliwie. Ale dlaczegóż te wszy»

stkle ostrożności?
- Bo mam ci do zakomunikowania okropną

w swej tajemnicę. Siadaj!
De Villefort nie usiadł, lecz raczej padł na

ławkę. Doktór stanął przed nim i położył rękę na
jego ramieniu. Morrel, zlodowaciały wprost z trwo
gi, jedną rękę trzymał na czole, zaś drugą przyci-
skał do serca, by przytłumić tym jego donośne ki.
cie.
- Umarła, umarła! -- powtarzał w myśli sto-

wa doktora.
I sam się uczuł konającym. ;
- Mów, mów, doktorze, słuchóm cię <- prze

mówił de Villefort -- uderz odrazu, jestem przy-
gołowany na wszystko.

-Pani de Saint Moran była już w wieku dość
podeszłym, aczkolwiek -najlepszery cieszyła się
zdrowiem... I

Morrel. odetchnął swobodnie.
- Przypuiszczaćby więc można, że przyczyną

jej xgonu były: wiek i zgryzota, Ta ostatnia, isto-
fnie, może czasami zabić, aczkolwiek są to wypad.
ki bardzo rzadkie, nie zabija nigdy jednak tak na-
gle, tak pjorunuj4co.

4Cing dalszy nastgpiQy

Mi  

maam 3

cały genjusz dusły kosas %-
gjonow. Genjusz wiary. jako isity
włusnogo narodu -Tej wiary, wo wie-
wie sily narodu nie mieli pezyw8dey,
gnaczme większej Armii Polskiej we
Francji
Komitet Narodowy w Paryżu, ra-

zaraz po podpisaniu pokoju wy.
siać urmje do Polnkd, by tam wspól.

siłami wyprzeć wrogów z ziemi
polskiej i nakreślić orężem granice
Polski, miał inny cel. Stawiał rzędo»
wi polskiemu warunki, żądał specjale
nych przywilejów, żąda! transporto»
wania jednocześnło calej armji mo-
trem pod pretekstem zajęcia Gdań-
ska wtedy, kiedy losy Gdańska już
były zwdecydowane | podpisane na
konferencji pokojowej przez p. Dmo»
wsklego 1 p. Padorowskiego
Komitet Narodowy miał tany cel

na myśli niż zającie Gdańska. Ma-
rzyt on o zgrupowaniu armjir Fran.
cji w jednem miejscu na ziemi pol.
skiej, by następnie połączyć się z
Armią Wielkopolską i zażądać kapie
rujacji rządu polskiego w  Warsze»
wie
Kiedy Lwów bronity kobiety 1 dalo»

cl. Komitet Narodowy w Paryłu tar.
gowal się, kto om rządzić w Polsce,

jąć -umyślnfo -blisko -osiem
miesięcy transportację armji. Aż ca»
to dywizje, nie mogąc się doczekaćodjazdu zniecierpliwione zwtoką pode
niosły bunt, żądając spiesznego
słania ich do Polski. Dopiero na ine
terwencję rządu francuskiego Koml.
tet Narodowy zdecydował się na wy
stanie armji do Polski 1 oddanie jej
pod dowództwo naczelnika Józeta P-
wudsidego, .1 tu Jost rasadnicza róż
nica pomiędzy Logjonumi, a
Polską we Francji.

w. H.

SCI

  

 

  

Związek Polskiego Nauczy»
cielstwa szkół powszech- ,
nych wobec redukcji Ai

WARSZAWA. - Zarząd Głów.
ny Związku Polskiego
stwa Szkół Powszechnych w zwią
zku ze sprawą redukcji powziął
na swem plenarnem posiedzeniu
następującą uchwałę:
„Zarząd Główny Związku Pol.

sklego Nauczycielstwa Szkół Po.
wszechnych stwierdza z ubolewa
niem, że Ministerstwo W. R. i 0.
P. przeprowadzując masową re-
rukcję nauczycielstwa ze wzglę-
dów oszczędnościowych - nisz.
czy młodą organizację szkolnict.
wa p Zarząd: Głów.
ny wyraża przekonanie, że nale-
ży przedewszystkiem dążyć do
wykonywania przymusu szkolne-
go i ujęcia wszystkiej młodzieży
w ramy nauki codziennej.
Szablonowe, mechaniczne wpro

wadzenie nadmiernej flości go.
dzin nauczania, obniża znacznie
poziom nauki, a obarczenie nau
czycielstwa przez oddawanie je.
dnemu nauczycielowi wychowaw
stwa w dwuch pierwszych kla
sach, grozi spaczeniem właście
wych zadań wychowawczych,
Walny zjazd delegatów Związe

ku Polskiego Nauczycielstwa
Szkół Powszechrych odbędzie się
w dniach 3, 4j 6 października,

z

  

WATYKĄN W LIDZE NARO-
DóW

Paryż. -- Radiostacja parys-
ka donosi z Rzymu: Stolica apo-
stolska pragnąc być reprezento-
waną w Lidze Narodów, przy-
gotowuje odpowiednią akcję dy
plomatyczną, która ma być roz-
poczęta od mianowania kardy.
nałami nuncjuszów w Paryżu i
Berlinie Corett'ego i Pazętfego.
Pozatem na posterunkach nun-
cjuszy 1-ej i 2-ej klasy mają być
dokonane liczne przesunięcia.

 

 
Siedemdziesięcioletni żonobójca
Potworna zbrodnia Don Juana powo-jennych czasów

mie, od pownego czasu ra.ny postacią 'był siodemdziesięcioiet.
nt zamożny kupiec Frigona. /Powo.jenna podniecające wtmostera do te.
#o stopnia otywiła w nim krążenie ay.
wotnych jego, soków, że nawet bezstosowania niezawodnego pono środ.ka przeszczepiania gruczołów szym.
pansa, sz&nowny wiekiem jegomośćpomimo 12 rozporządzał już prawnte
maldonks daleko młodszą, bo „tylko"pięćdziesiąt jeden lat liczący. nws.
tal za. konieczne przydziolić jeszcae
Ponadto do swojej osoby Uwin ko-chank! z których Jedna liczyta «obie...
sześćdziesiąt siedem, druga raś czter.
daieści trzy włosny  Pozycia pomię.
dzy siedomdzestęcioletnim Ju.anem 1 jego kochankami było najmu.
pełniej nienaganpe,  jedusk insczejrece się miała pomiędzy wybrańczy-
niami nioswyklej miłości 1 ich pra-
wne daleko bardzej pewną swogo sta.
nowiska konkurenta, Kochanki długo
przedkiadały swemu wielbicielowi, toprzy jego niepowpolitych
skleb talontach, dodatek ingaine/ mał.
donk jest w najzupełniej sbytecczny. - ab wresscle p. Frigona ulest
1 pawnej szczególnie ciemośj nocy,
nawespół ze swem! „prayjactórkami"
skronował mocno pantg Frigon. ra-wight 16 do odlogte} knlel 1 uwienlw.
nay jej wielki kamień u szyni pogry~
tyl ją w nurtach rzeki. Pomimo #:wszelkich ostrożności po kilku
Już dniach policja wykryla zwłokinieszezpsej _ofiary _przedetwnychkomplikacji _spółnionogo _tempera.
mentu. 1 jego obie kochan.k! rozmyślają obecnie w więzieniunad okratną bezwsgiędnością prawa
wobec -graechów starości
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LUDZIE NA EKSPORT

Prasa postępowa w kraju troszczysię

o emigrantów, którzy w ostatnich latach

wyjeżdżają z Polski. Nie chodzi tutaj o

emigrację do Ameryki, która obecnie, dzię:

ki prawom imigracjnym Stanów Zjedno

czonych, jest bardzo mała, ale chodzi o ©

migrację do Francji.

"Francja wyczuwa brak rąk do pracy.

Nietylko zresztą potrzebuje robotników,

ale świeżych i zdrowych sił dla pomnoże-

nia swej wymierającej ludności.

I oto eksport sił polskich, dla których

w kraju niema pracy i chleba, skierowany

jest do Francji. Odbudowują robotnicy

polscy zniszczone fabryki, kopalnie i dro:

gi francuskie. Jednocześnie podlegają nad

zwyczaj silnemu parciu w kierunku w

naradawiania, bo Francja pragnie mieć

świ soki do zastąpienia nimi stracone

w wielkiej wojnie. Emigracja Polakówdo

Francji nie jest bynajmniej słodka dla sa-

mych emigrantówi oczywiście nie jest ko-

rzystną dla Polski.

„Mamy w Polsce instytucję - pis

„Naprzód" krakowski - która w czasie

swego powstania wr. 1919 miała zupełnie

inny cel, aniżeli ten, w którym leraz się

wyspecjalizowała. |Mówimy o urzędach

pośrednictwa pracy, które zamiast regulo-

wać podaż i popyt za pracą w kraju, stały

się na wielką skalę biurami rekrutacyjne

mi, z których idą dziesiątki tysięcy ludzi

do Francji. W jakich rozmiarach ta rekru

tacja się odbywa, swiadczą następujące cy

fry: stacja emigracyjna w Mysłowicach

zwerbowała wlipcu 3800 ludzi, a na sier-

pień przygotowuje wysyłkę 3000 ludzi. Sy

to w większej części robotnicy przemysło-

wi (górnicy), w mniejszej robotnicy rol-

ni, których mydajemy Francji. Rozmiary

tej emigracji są wprost olbrzymie: w cią-

gu półtora roku wysłano do Francji 43,544

ludzi w setce transportów.

Są to cyfry nrzeraża jące. Największy

skarb, jaki państwo posiada; ludzi rozrzu-

ca się po obczyźnie, bogaci się pracą ich

rąk obcych - choćby z nami spreymierz0-

nych, ogałaca się kraj z młodego, zdrowe

go pokolenia na to, aby swą krwią podtrzy-

mały wymierającą rasę. „I w jakich wa:

runkach ci wysłani żyją. -Czytaliśmynie-

dawno w jednem z pism, w jaki sposób na-

si robotnicy we Francji są traktowani, jak

celowo zaniedbuje się ich potrzeby ducho-

we, nie pozwala się im na kształcenie, a

nawet, mimo wzorowej pracy krzywdzisię

ichtmaterjalnie.

|

Jest to postępowanie zro-

zumiałe, jeżeli się zważy, że Francuzi chcą,

aby ci emigranci już w drugiem pokoleniu

wynarodowili sig, aby nolskie Maćki i Ba-

sie podnosili cyfrę urodzin dzieci francus:

kich, nietylko statystycznie, ale i faktycz

nie.

    

  

 

  

    

 

 

    

 

  

  

  

 

 

Zle jest z narodem, któremu we włas-

nej ojczyźnie tak ciasno, że musi z niej u-

ciekać i szukać chleba na obczyźnie.. Pol-

ska nie jest wprawdzie Irlandjg, ktora ma

mniej Irlandczyków, aniżeli ich jest w pol-

nocnej Ameryce, jednakowoż takie rozpra-

gzanie sił, jakie teraz się odbywa, nie mo-

#e pozostać bez wpływu na kraj, który ty!.

kó pracą swej ludności może ugruntować

swą egzystencję. Musimy pracą swxch o-

bywateli wzbogacić obcych, nie mając w

zamian nawet tej satysfakcji, że ludzie ci

za swą pracę Są traktowani jak ludzie o

pewnych wymogach kulturalnych. ”130 i

po co?

-

Im mniej kultury ten robotnik bę-

dzie miał, tem łatwiej podda się kulturze

sw łem" prędzej zapomni o

nieszczególnem środowisku, z którego wy-
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szedł; zaaklimatyzuje i zasymiluje się, a

o to właśnie chodzi. Będą z nich Francu-
zi, będą rekruci, będą matki rodzące zdro-

we dzieci, będzie robotnik własny - nie

z dzikiego kraju, który z taką lekkomyśl-

nością szafuje swym największym ska:

bem."
Mote ,, Naprzod" zanadia, pessymisty-

cznie traktuje sprawę emigracji. Niema

prawie narodu, któryby pewnej części nie
miał nawet wśród dobrobytu, która chc

emigrować, mimo że mogłaby w swej oj-

znie znaleźć kawałek chleba.

Polka, jako kraj przeważnie rolny,

jest przełudniona. Jednetylko kresy wscho

dnie mogłyby pomie więcej ludności

ale tami narazie są za ciężkie do życia w
runki. Zanim uregulują się zupełnie slo:

sunki gospodarcze w Polsce, upłynie jesz-

cze sporo czasu. ludzie będą,
jeżeli nie do Ameryki, to do Francji, a je-
zeli nie do Francji, to do innych krajów.

Rzecz w lem, iż nad emigracją tą po-

winien najtroskliwgzą opiekę roztoczyć
rząd polski i nawet społeczeństwo polskie.

Już stało się źle z wychodztwem w A

meryce, które, nie mając opieki od Macie-
rzy, kroczy: szybko do wynarodowieni
Tutaj tłumaczyło się, że Polska nie mogła

pomagać amerykańskiemu wychodztwu,

bo najpierw nie miała własnego państwo,

, później po odzyskaniu Niepodległości,

musiała przy pracy w odbudowie korzy
slać sama z pomocy materjalnej wychodzi

wa. Nie powinno to jednak mieć miejsca

z emigracją do Francji

Jeżeli musi być emigracja i tego unik-

nąć nie można, to niech przynajmniej od
samego jej początku dba o nią Ojczyzna.

. wh.

   

 

  

 

   

  

   

  

  

  

  

DZIESIECIORO PRZYKAZAN

W „Polonji" paryskiej, znajdujemy wielce
mądre i patrjotyczne przykazania, napisane
przez emigranta Mianowskiego. Stosować się
mogą zarówno dla wychodztwa polskiego we
Francji, jak i wychodztwa naszego w Ameryce.

Polecamy je organizacjom naszym, które na
sztandarze mają wypisane uroczyste: „Bóg | O-
ozima", a w czynach amerykanizatorskie spel.

niają zadanie.

 

# 's

Jam jest Polska, ojczyzna twoja, która wy-

darła Cię ze"szponów wrogich twoich, z jarzma

niewoli.

4,

Nie będziesz zapierał się ojczyzny twojej I

przodków twoich: nie będziesz miał cudzych o-

piekunów przedemną. ,

Nie będziesz używał imienia mego na po-

śmiewisko 1 szyderstwo wrogów swolch.

Pamiętaj, abyś dnie święte tradycji naro-

dowej uroczyście święcił. "

4.

Czeij język ojców twoich i wiarę twą, al-

bowiem w jedności języka i wiary jest potęga

narodu polskiego.

Nie zabijaj honoru towarzyszy niedoli tu-

łaczej, ani kłótnię, ani zdradą, ani oszczerstwem

-ani innemi uczynkamizłemi, albowiem niegod-

nym będziesz imienia polskiego.

6.

Nie opuszczaj żony twej, ani dziatek two-

ich. Nie pozwól wszczepiać dzieciom twoim kul.

tury obcej, dopóki nie umocnisz duszy ich w 3-ch

cnotach kardynalnych, które są: wiara w przy-

szłość narodu twego, nadzieja powrotu do ziemi

przodków twoich, ojczyzny twojej i wszyst

kiego, co jej jest.

7

Nie kradnij dorobku bracl wtenczas, kledy

urząd twój pozwala ci czerpać dochody z pra-

cy ich rąk.

Nie czyń przeciw rodakom twoim fałszywe»

go świadectwa, krzycząc „Polska", a pod maską

słowa tego knując zdradę przez schlebianie pra-

codawcy twemu, wspieranie podstępem 1 lalszem

krzywdzieiela 1 wrogów porządku społecznego.

Nie pożądaj ani godności, ani zaszczytów na.i

emigrantami polskimi, o ile serce twe szuka nie

dobra ziomków, lecz własnego Interesu i Jeni-

stwa.

10.

Ani obojętność, ani pokora, ani rozpacz, ani'

wołanie nie poprawią losu twego, jeżeli nie po-

trafisz sam budować wszystkiego, czego ci brak,

jeżeli nie stworzysz jednej, potężnej organizacji,

hasłem której: Oświata i dobrobyt emigracji pol.

sklej na obczyźnie.
® U

INDJANIE NA STOPIE WOJENNEJ

Czytamy wiadomość, że w Kanadzie „wojnę

białym" wypowiadają indjanie z plemienia Kit

Whangl.

Obecnie nikt-na tę wiadomość nie zwraca

uwagi.

Minęły te czasy, gdy w Ameryce wiadomość

.„Idjanie na stopie wojennej" oznaczała niebez-

pieczną i zaciętą walkę. Dzisiaj parę - karabinów

maszynowych, gazy trujące, aeroplany i Inne za-

bawk! dwudziestego wieku do masowego zabi

Jania ludzi, z łatwością opanują sytuację.

Sto lat tworzy poważną w każdym razie

różnicę

Jan Kłos w „Wiadomościach

Codzienirych" pisze:

„Związek musi zrobić krok

stanowczy! Otrząsnąć się ze

zbiorowiska pasożytów, które

zabrały Związek na

swój własny użytek, które kie-

rują Związkiem jako swomu

folwarkiem, albo te pasożyty

wyssą zeń soki żywotne i

czywszy swoje cielsko - po-

rzucą Związek jak skorupę pu-

stą u bezużyteczną!

Związek został przez Pola.

ków założony dla Polaków. A-

sokuracja, to jest tylko węzel.

który ekonomicznie łączy Po-
lakówz organizacją, ale ase-

kuracja nie jest podstawą
Związku. Podstawą jest pols.

kość. I gdy tej polskości za.

braknie, Związek nie będzie

przyciągał Polaków. Każdy

przecież może się asekurować

w połężnyb cudzoziemskich

kompanjach !

W Związku muszą zajść ra-

dykalne zmiany - aby mógł

dnlej tyć 1 rozwijać się i być

naprawdę pozyteczny dla w
chodztwa. Dla-rozwoju Związe

ku potrzebni są inni lepsi, ro-

zumniejsi ludzie. 1 dlatego

zmiany nastąpić powinny i to

zmiany nie powierzchowne, a

zupełne do głębi

Przed każdym Sejmem od wie-

Ju lat powtarzane są te same pra-

wie wołania. I napróżno Cry

Sejm w Filadefji nylbyszczę
wszyniż poprzedni i odważył się

na „zmiany nie powierzchowne,

a zupełnie do głębi"?

Może.
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Warszawski „Przegląd Wie-

czorny" podaje:

Kilka tygodni temu zwróciło

się ministerstwo oświaty do

senatu akademickiego uniwer.

sytetu Jagiellońskiego z pros-

by, aby senat wyrazil swoja

opinję co do projektowanego

założenia uniwersytetu ruskie-

go w Krakowie, Sprawa ta by.

łu przedmiotem obrad senatu,

który powziął uchwałę, aby

nie przedstawiać rządowi kon-

kretnych propozycji w tym

kierunku, a tylko zaznaczyć,

ze gdyby rząd zdecydował się
utwoi w Krakowie uniwer-

sytet ruski, to ma on być trak-

{owany zupełnie niezależnie

ud unwiersytetu Jagiellońskie-

go 1 stać bezwzględnie na grun

cie państwowości polskiej. O-

pinju ia została przedłożona w

kiiku dniach władzom central-

nym. Jak słychać, postanowi»

ly one juz wybrać Kraków na

siedzibę wyższej uczelni rus.

kiej i nawet zajęto na ten cel

trzecie piętro Pocztowej K

Wszczędności. Co do ilości w

działów uniwersytetu ruskie-

50, to nie można nic dotąd pew

nego powiedzieć. Przypusz

czalnie otwarte zostaną fakul-

lety prawniczy i humani

czny o łącznej ilości kilkuna-

stu katedr. W przyszłości spe-

Cjalna umowa ureguluje wza-

jeminy stosunek uniwersytetu
Jagiellońskiego do ruskiego.-

Ltworzenie  wszechnicy rus.

kiej w Krakowie spowoduje

niewątpliwie zwinięcie uniwer

sytetu ruskiego w Pradze.

Zaznaczyć należy, że nowa

placówka naukowa Rusinów

znajduje w Krakowie tylko

chwilowe pomieszczenie. Gdy

tylko stosunki polityczne we

wschodniej Małopolsce przy

wg do zupełnej równowagi, u-

niwersytet ruski zostanie tam

przeniesiony,

Uniwersytet ruski

 

 

   

 

  

zostanie

 

Z PRASY I O PRASIE

 

prawdopodobnie olwarty:1-go

października, b. r.'

Warszawski  „Kurjer Polski"
podaje wiadomość następującą:

„Według doniesień otrzyma-

nych przez prasę tutejszą, u-

chwalona niedawno w Rydze
na kongresie zbliżenia fotew-

sko-litewskiego, rezolucja w

sprawie Wilna, spowodowała

protest ze strony Polski, An-

glji, Francji, Włoch i Japonji.

Łotewski minister spraw za:

granicznych wyraził ubolewa

nie, że nieoficjalny kongres

mógł uchwalić tak wybitnie

polityczną rezolucję, w spra-

wię, w'której zarówno mocar»

stwa sprzymierzone, jak i Sta-

ny Zjednoczone powzięty już

ostateczną decyzję, Dalej o-

świadczył minister, że stosun-

ki łotewsko-polskie są nadal

przyjazne. jak były przed u-

chwaleniem wspomnianej re-

zolucji."

O rezolucji wspomnianej, pi-

saliśmy w „Nowym Świecie"

przed tygodniem, zaznaczając,

juk korzystają Litwini z powol-

ności polityki polskiej i osłabi

nia polsko-litewskich stosunków.

Urzędowe zaprzeczenia Łotwy

nie pokrywają całej sprawy, któ-

rą. miejmy nadzieję, wyprostuje

nieco p. Skrzyński, minister

spraw. zagranicznych,
£0.00

 

s,, Robotnik" warszawski poda-

je interesujące dane z gospodar-

ki sowietów. Czytamy:
przekreślił
zania daw.

nego państwa rosyjskiego i nie

płaci ani swych długów zagra-

nicznych, ani wewnętrznyc

Zagarngwszy majątek wszy

sikich instytucyj kredytowych

ubezpieczeniowych itp. skrzyw

dzili między innymi również

najuboższą ludność własnego

kraju, która miaia tam bądź

drobne oszczędności, bądź by-

ła ubezpieczona na życie itp.

Wśród tych towarzystw ubez.

pieczeniowych było wiele za-

granicznych. Bolszewicy zabra

li wszystkie ich kapitały. Te-

raz wykombinowali, że skoro

to są towarzystwa zagraniczne

a centralne ich władze są za-

granicą, np. T.wa „New York"

i „Equitable", więc: posiadacze

pos winni upomnieć się za.

granicą o zwrot kapitałów, któ

re bviszewiey przywłaszczyli

sobie. Swietny pomysł. Nie da

się on wprawdzie urzeczywist-

nic, ale można na nim zarobić,

na samym pomyśle.

Oto specjalne kolegjum „Kre

dit-pruro" ogłasza (patrz „Iz-
wiestja" z 31 lipca, r. b.), aby

wszyscy posiadacze polis za.

granicznych zgłaszali się w ce-

lu wspólnych starań o otrzy
c wypłat ubezpieczenio

  

 

 

  

W art. I-ym tego wezwania

powiedziano, ze właściciel po-

lisy me ponost żadnych kosz-

tów z tytułu zgłoszenia, ani

kosztow prowadzenia sprawy,

które pośryte będą z
rarjum ', jakie „Kredit-biuro"

obliczy sobie w razie wygrania

sprawy.
Honorarjum to niezgorsze.

Dla sum ponad 10,000 rb.-45

proc.. t. j. prawie połowa u-

bezpieczenia. Dla sum do 999

th. -25 proc., t. j. 250 th, Po-
nieważ ubezpieczeń przeważ-

nie dokonywano na sumy od

1000 rb., więc w tym wypadky

honorarjum wynosi już 30
proc (do 2899 rb.) Od 3000

da 4594 rb. -- 35proc.; od

5.000 do 9.999 ro. - 40 proc."

  

  

 

Polityka zagraniczna

sowietów

Agencja Russpress komuni-

kuje powne ciekawe szczegóły o

polityce zagranicznej rządu so-

wieckiego, Mianowicie na Pół

 

tykę czynną i

gdzie 1) usiłują podniecać .nie-

porozumienia, istniejące pomię-

dzy Jugosławją a Bułgarją, 2)

popierają separatyzm chorwa-

eki. Polityka ta została zapro-

bowana przez. Radicza, podczas

jego ostatniego pobytu w Mo-

stkwie. Stosunki do Grecji są

oficjalnie jaknajlepsze. Bolsze-

wicy liczą na to, że wypadki w

Grecji rozwiną się w sensie dla

nich pomyślnym. Jednakże już

1 obecnie sowiety uważają za

możliwe wtrącać się do spraw.

wewnętrznych tego państwa.

Tak podczas ostatniej rozmowy

Cziczerina z przedstawicielem

greckim w Moskwie Kondurjoti-

sem, Cziczeriń zwrócił uwagę

rządu greckiego na zaniepokoje-

adzeniaminie. wywołane zarz 

Z OSTATNIEJ POCZTY

rządu greckiego w stosunku do

żydów, motywując to zaniepoko-

jgnie tem, że wśród obywateli

sowieckich w Grecji jest wielu

żydów.

W stosunku do Stanów Zje-

dnoczonych polityka sowietów

dąży uporczywie do osiągnięcia

porozumienia chociażby prywa-

tnego kredytu. Jednakże dotąd

wszystkie próby w tym kierun-

ku nie dały żadnego wyniku.

Sowiety pokladają wielkie

nadzieje w rozwoju ruchu komu-

nistycznego w Ameryce Polu»

dniowej i przedstawiciele partji

komunistycznej tej części świa-

ta ciągle kręcą się po Moskwie

w ostatnich czasach. Ośrod-

 

bliższe szczegóły wielkiego pro-

cesu, który miał miejsce w Ko-

wnie przed miesiącem, Cenzura

uniemożlwiła prasie podanie ja

kichkolwiek informacji o proce-

sie. Ogłószono tylko wyrok na

4. p. Sławińskiego. Oskarzonych

było 15 osób o udział w akcji

wywiadowczej na rzecz Polski.

Oskarżenie opierało się na nade

zwyczaj błahych powodach, Wy-

starczyło, że ktoś miał w Polsce

krewnego w armji lub urzędzie
państwowym. Przejęta korespon

dencja prywatna miała służyć ja

ko dowód, że między uczestnjka»

mi tej sprawy znajdowali się
przedstawiciele ze wszystkich sa

 

  

  

nów: urzędnicy, oficerowie, wła

ściciele dóbr oraz jeden oficer l

lew Czterech -oskarżonych

  

skazano na śmierć. trzech z nich

prezydent republiki ułaskawił.-

W dwa dni później _wykonano

wyrok na $. p. Sławińskim, któ-

ry zginął prawdziwie po. boha-

tersku. Abynie kopać grobu dla

skazańca, postawiono go na brze

gu fosy fortecznej  napełnionej

wodą. Sławiński nie pozwolił so

bie zawiązać oczu i oświadczył

swym katom, że jest dumny, iż

może umierać za Polskę. Okrzyk

„niech żyje _Pols stłumiła

Salwa karabinowa. Zachowanie

skazańca wywołało łzy nawet w

oczach katówlitewskich. Komen-

dant twierdzy, Dralewiczjus pła

kat. »

BRIDGEPORT, CONN.

   

 

Wspomnienie posmierine

Na ostatni spoczynek odprowadzi-
liśmy zwłoki T. Nasiorowskiego. U-
marlo jego ciało, lecz pozostało ży:
cie na dzieci przelane - a duch i wia=
ra jego nadal będzie z nami, Nale-
tat on do tej brygady pracowników
-- którzy Tat tem przeszło dwadzie-
ścia siali już myśl socjalistyczną -
tę wiarę wyzwolenia proletarjatu.
ko przykładny założyciel oddziału Z.
5. P. stał w jego szeregach nieustan-
nie i do ostatniej chwili wytrwał na
posterunku. -Cichy | pracowity nie
miał wrogów i nie znał co jest któr
nia, nienawiść Nawet tym, co mu
na całe życie serce zatroliy umiał
przebaczyć, twierdząc, że człowiek,
człowiekowi zawsze przebaczać błędy

winien,
Tow. |Nasiorowski -wkładał swe

zdolności i pracę w niezbudowany

 

 

 

jeszcze przez nikogo mechanizm -*
perpetuum mobile. Budował, udosko-
nalał, Zmieniał kombinacje i niszczył
budowę po to ,aby ją od początku roz
poczynać znowu, Lat dwadzieścia sie-
dem źmudnego ślęczenia i wytężania
umysłu podkopywało jego zdrowie.
Nie żalił się na to, ale wytrwale
pracował dalej nad dokonaniem, co
już tysiącom odebrało rozur, lub ich
wpędziło do grobu.

Przełom nastąpił w ostatnich ty-
godniach... Może parę dni jeszcze-
a tifci się marzenie i maszyna funk.
cje swe rozpoczęcie... Nadzieja roz-
pychała mu serce, bo - zdawało mu
się - był już u celu. Myślą zwycię-
stwa oddechat... Male gdzieś ulepsze
nie jeszcze ies mote kółeczko dro
bne - a tajemniea ruchów wszech.
świata odkrytą będzie w formie ma-
lego modelu, Wytężał swój umysł do
ostatniego stopnia, aby to „coś" odro-
bić pilnikiem... Tak mijały dnie -
grały nerwy -serce się wyrwało -
i - maszyna nie poszła wcale. Mia-
lot tyle pracy i mozołu pozostać bez
uwieńczenia?... Tak właśnie stać się
musiało. Pojął to sam.. i dlatego
zgasł w nim hart woli jak słońce i
przez tyle lat ożywiająca go nadzie-
Ja się rozprysła. Lecz tego właśnie
nie mógł już Tow, Nasiorowski prze-
cierpieć. Umysł nadwerężył się i po-
czął odmawiać posłuszeństwa, Widząc
przed sobą tylko cierpienie i to naj»
smutniejsze ze wszystkich rzeczy od-

może od ludzi zdrowych--
wybrał coś lepszego. Zamiast mar-
nego życia wolał bohaterską śmierć,
któraby z niedoskonałości życia w-
zwoliła go... - popełnił samobójstwo,
przeżywszy lat 56.

życie należało bezprzecznie do nie-
go. Jako ojciec, jako towarzysz i

człowiek obowiązki swe spełnił. A gdy
ich więcej spełniać nie mógł, nie
chciał być niezyim ciężarem i usynał
się dobrowolnie. I w tem właśnie od-
zwierciadła się poczucie godności czlo
wieka, na jakie zdobyć się potrafi
tylko ten, co wszelkiego wyzbył się
zabobonu.
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nej jest tu delegacja sowiecka w
Meksyku. -, u
Jako curiosum należy zazna»

czyć, te w ostatnich czasach
rząd sowiecki czynił próby, aby
być uznanym dę jure przez...
Republikę: Liberję. %
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< Niechże te parę słów będą Towa-
rzyszowi serdecznemu nagrobkiem w
naszej. pamięci. ,

Cześć jego pracowitemu życiu -
- a «pokój: prochom!

F. Frączek,
 

Millerandubiega się o mandat

w Izbie Deputowanych

PARYŻ, 23 sierpnia. - Ate
by Zjednoczyć opozycję i nadać
jej wyraźne 1 zdecydowane obli-
cze, były prezydent Francji Mil.
lerand zamierza kandydować z
okręgu paryskiego na posła do
Izby Poselskiej. -Ustępuje mu
miejsca jego bliski przyjaciel M.
Taittinger, który umyślnie re-

aby dać możność Millerandowi
zająć jego miejsce.
 

Wyuczcie się Balwierstwa
Meforptni, wouercle się,
wiara Naze

oki eure provectule Wan do siatego
zajęcia Potrzebne narzędzie do
tku. darmo. P e
Uczcie się
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New verk Cy Broan ey)
   

Czy Macie Dobry Fach?
Czemu nie wysczycie siębatwierstwa?
Sa Te ZKOTA
otrzebne przyrządy do użytku darmo.
T ay2 Wy w
znakomitego .tachowch, -baisierz
przytdźcie do naczej smkoty,

do tego szkola on 'East
Side -Siara owe} rorpownzechoiona

Praktyczna,
zkota otwarta 'do go.

dziny 16--] wieczorem
dy w | Więczorami.
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ZAMÓWIENIE

SZYJĘ
oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki | reparacje tako»
wych. - Przyjmuje pracow.

nia kuśnierska

A. ROŻEK
327E. 14 SL, New York City
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ADWOKAT 1 NOTARJUSZ

JÓZEF HELLER -
225 East 14th St., N. Y. City
Sprawy Krajowe i Tutejsze

 

POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. Iogolewicz

POLSKI LEKAuz
#6 Second Ave., Now York City
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Powieść Gabrjela

* Zapolska

(Ciąg dalszy) garnął ją całą. Jej zmartwientu, bóle, smutki mi-
Pita zatrzymała się koło stołu 1 zacisnęła

na piersiach ręce. W jednej chwili ogarnęła i od-
czuła, jak wielką była nędza i cierpienie tej dru-
giej kobiety. Twarz zmieniona, zżółkła, pobladła.
Rysy wykrzywione, włosy jakby zesiniały tak
straciły blask i to plętno ciągłego cierpienia, któ-
re fre nieustannie, cianęło się w oczy w serce,
w duszę Pity niezaprzeczalną grozą.

A Tuśka milczała także. Powinna była za-
pytać córkę, gdzie była sunia w tak wczesnej go-
dzinie, jak śmiała z domu wyjść, nie zapytawszy
o pozwolenie, lecz i ona instynktem odczuła, że
to dziecko przynosi w bladości swojej coś bar-
dzo wielkiego, coś, jakby wiązankę kwiecia, zo-
branego z grobu, kwiecia bólu i ofiary. I że tu,
pomiędzy niemi dwoma stanie się za chwilę coś
bardzo silnego, jakaś minuta świetlana, szeroka,
szlachetna, wybije godzina pięknego Czynu, przy
którym droblazgi życiowyhć konwenansówskry-
Ją się w szarzyznę zupełną

I dzieje się już ta chwila
Oto Pita mówi drżącym głosikiem
-- Mamclu! proszę mamci... ja chcę powie»

dzieć... ja postanowiłam nieść za pana Porzyc.
kiego.

Milczenie.
+  

XXIX.
- Chcę ci powiedzieć, Edku... że ja już nie

Mę za Porzyckiego. Pragnę, ażebyś o tem wie-
dział A pragnę dlatego, ażebytej kwestji już
nie poruszał, ani wobec mamci, an! wogóle. Do-
brze?

Edek z pod brwi ściągniętych na Pitę spoj-
rzał.

-- Możesz być pewna, że nie będę sig za}
mował twojemi romansami i głupstwami. Teraź
nie czas na to. Jest coś ważniejszego w powie-
tru...

Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami.
Pita zaczęła spokojnie układać w szafie bie-

lizng przywiezioną z Mokotowa. Cztery dni nie
wycirodziła z domu, lękając się spotkać z Po-
rzyckim, przypuszczała bowiem, że krąży gdzieś
koło domu, Tuśka nie wychodziła także. Żyły tak
zamknięte, jakby w trwodze przed tym mężczy-
zna, 0 którym myśl przecież ciągle wypełniała
każdą ich minutę. Zajęły się drobiazgami do-
mowemi i prześcigkły się wzajemnie w staran-
ności, z jaką urządzać zaczęły gniazdo na zimę.
Zdawać się mogło, że czynią przygotowania na
przyjęcie jakiegoś wielkiego szczęścia. Lect w
oczach ich była nie nadzieja, ale melacholja, A
gesty ich były takie, które się nie śpieszą, a raczej
starają się powiększyć czas trwania drobnych,
mechanicznych zajęć,

Słońce skryło się za ciężkie, żółte chmur»
Deszcz powolny, jesienny, smutny, padał na po-

żółkie 1 drżące akacje dziedzińca, Z ulic miasta

dolatywał niepokój 1 drżał w powietrzu tysiącem

przycśpieszonych oddechów, Zdawało się, że ja-

kiś prąd ukryty przeciąga wzdłuż domów i lo-

poce o szyby zamkniętych okien, Nie na pozór

nie poruszało się. Koronki stor rysowały się nie-

ruchome. A przecież tchy gorące i lękliwe prze-

bijały się przez kryształ szyb.

- Coś jest... coś jes

W oczach dzieci zwłaszcza - takich Ed-

ków, Tarnawiczów, ten prąd tajemny zdawał się

więznąc nagle | przedostawać się do wnętrz do-

mów. Wielkie, cygańskie źrenice Edka zdawały

się rozszerzać jeszcze, tak były przepełnione

czemś tajemniczem, a silnem, jak dwie czary

onyksowe, wypełnione po brzegipłomieniem, Stał

się małomówny, tajemnicży. Coś z tajnych, a

gorących narad szeptanych wnosił w fałdach swej
miundurowej bluzki, -

Z niedbałością wzgardliwą obchodził się z
tornistrem wiedzy, który nowy rok szkolny pre-
zentował przed nim tej jesieni. Nigdy jeszcze nie
troszczył się tak mało o książki, o podręczniki,
o rozkłady, jak teraz. Miał, mówiąc o zaczętej
nauce, jakiś nie znany wyraz 1 zmrużenie po-
wiek niechę.ne 1 dziwne. Widoczne było, iż stał
Już w progu świątyni, w której życie bije w wiel-
kie, nieustraszone skrzydła.

Coś z Mundka zaczynało znów wiać po mie-
szkaniu na Wareckiej, jakiś duch chętny do wal-
ki, pragnący zaznaczyć, że jest, mimo wszystko.
Tylko tu nie było sentymentu ofiarnego Cheru-
ba, lecz karność jakichń szeregów, ściśle spokoj-
nych i rozumiejących, że tylko ławą 16ć należy
tam, gdzie zajść pragną,

Wzwiększonym stopniu miał to w sobie Tar
nawicz. On silniejszy - pochylał swą glowe, za-

bartowang w borykaniu sig z losem; wydzial-11!
się z szeregu I szedł pierwszy, jak taran, rozbi.
jając zda się nigdy nieprzebite mury. Nie robił

» to sentymentem, nie uczucie go niosło, Rozea-
dzało mu serce poczucie krzywdy, gniew, groza,
rozpacz.

Nie siebie chciał ciskać w ofierze, lecz chciał
› żyć i mieć jaknajwięcej sil, aby walczyć 1 robić
wyłomy, przez które parliby naprzód drudzy. E-
dek miał brwi ściągnięte, Tarnawiez pioruny w
dezach. Wysechi, wychudl. Déwigal swe czoło
wielkie, uparte, chłopskie, a w niem myśl tak wiel
ką, te ogarniała całe horyzonyt 1 przerażała śmia-
łością.

Pita odczuwała instynktownie że to, co się
dzieje w tej chwili, to, co pędzi, jak lawina, ku
jakiejś ogromnej dziejowej, przełomowej chwili;
pochłania tych dwóch w zupełności. Jakiś wiel-
ki szacunek, tak, jak wtedy wobec Mundka, o-  

losne malały i zdawały się jej zbyt drobne na-
przeciw promienistego celu, do którego tamci
dążyli.

Nie pytała o nic, lecz śledziła wzrokiem bra-
ta i Tarnawicza, gdy szeptali z sobą długo i go-
rąco. Podziwiała ich, jak dziwnie stali się doro-
słymi, jak szybko dojrzał na ich twarzach ten
wyraz właściwy tym, którzy działają. Nie myśla-
ła nigdy tak, jak wtedy przy Mundku, że i ona
potrafiłaby wznieść się do ich wyżyn. Czuła, że
tu coś więcej mieć trzeba, niż serce pełne miłoś-
ci i chęci poświęcenia dla drugich, Czuła, że
trzeba mieć siłę...

Czwartego dnia nad wieczorem Edek fowró-
cił z miasta trochę wcześniej. Pita składała bie-
liznę do szafy i starała się robić jak pajmniej
hałasu, aby nie przerywać bratu toku myśli. Lecz
on spojrzał na nią i ocknął się nagle, jakby sobie
coś przypomniał:

- Aha... - wyrzekł swoim niskim, już pra:
wie ustalonym głosem -- spotkałem tego... ko-
medjanta. Zaczepił mhie i powiedział, żeby ci
powiedzieć, że po tobie nie spodziewał się nie po-
dobnego „żebyś cofała swoje słowo. Tak powie-
dział. re

Pita milczała. Nawet serce jej nie zabito zbyt
silnie, i to ją prawie zdziwiło.

- 1 jeszcze powiedział, że to my cię pe-
wnie przerobili, Ale że to lepiej, żeś się namy-
śliła, bo gdybyś mu miała później zawód zro
bić, to byłoby gorzej. I kazał się nam wszystkim
ktaniac i przeprosić, że nie przychodzi się żegnać
-ale że jedzie, czy co... niby, ze ma engagement
gdzieindziej 1 że tu w Warszawie nie ma dla
niego interesu.

Pita ciągle milczy.
Edek wyciągnął scyzoryk i okrawa z zapa-

lem resztki paznogci.

- Ale... jeszcze ci co powiem! - ciągnie
dale}. - Tak to wyglądało, jak on to mówił, że
on to mówi wszystko dla niepoznaki, a że cał.
kiem co innego myśli. Doprawdy! Nawet, kiedy
odchodził, to pogwizdywał to obrzydliwstwo: „La
donna e mobile", czy coś jakoś. Ale jemu się
tak gwizdać chciało, jak mnie w tej chwili tań-
czyć. On byłby do nas wlazł, tylko się czegoś
bał. Coś mu drogę zagrodziło...

Schował scyzoryk, wstał j dodał:

- Dzięki Bogu!
Gotowa się znów do wyjścia.
- Idę na chwilę, jakby Tarnawicz przyszedł

-to poproś go, żeby szedł do siebie, bo dziś nie
będzie korepetycji. Nie mam czasu. Ja do niego
zajrzę wieczorem.

Wyszedł krokiem pewnym i śmiałym.
Pita stała wciąż przy szafie, udając, że jest

zajęta.
Gdy drzwi się za Edkiem zamknęły, oparia

się o szatę, a ręce opadły jej wzdłuż ciała.
- Coś mu drogę zagrodziło... - myślała --

Wiem co. Zrozumiał; że ja wiem wszystko. Nie
uwierzył w mój list. Czuję to ze słów, które mó-
wił do Edka, ale uwierzył w to, że ja wiem i przez
to samo jego żoną być nie mogę...

Zamknęła oczy, aby nie widzieć, jak powoli
nadchodził brzydki, szary wieczór, jak tam cie-
mnial skrawek nieba za oknem pomiędzy mura-
mi kamienie.

- Jak dobrze, że nie przyszedł... jak dobrze,
że wyjeżdza... - snuło się jej senne myślami -
jakie to byłoby straszne, ;gdyby tu się zjawił
znów pomiędzy mną, a mamą i zawołał po da-
wnemu: „Kukuryku!".

Na to wspomnienie ścisnęło się w niej ser
ce. Aż się coś porwało ku niemu, coś w oddali
terkotało wesoło: z

„Pod Ulm, pod Kulm, pod Ausetrlitz,
Wzięli w coś tam niemcy"...
Odjeżdza... Nigdy już...
Ale nie była to rozpacz; nie, to jakby tęskne

wołanie małego dziecka za kimś, kto je pleścił,
rozweselał i tulił Było to uczucie bardzo silne,
bardzo bolesne, a co najgorzej beznadziejne.

- Nigdy już... i nikt nie będzie taki, jak był
Dn..

Obejrzała się. Szare światło zalało kąciki,
wydobywając niektóre szczegóły ubogich mebli.
I Picie przyszło na myśl, (ż ona właśnie jest ska-
zana, aby resztę życia spędzić nieodwołalnie
jrśród tych skurczonych przedmiotów, bladych i
dziwnie w tej chwili ziejących melancholją ni-
cości.

A przytem Pita więcej teraz odkrywa do-
koła siebie tych dziwów, o których sądziła jak
cl, którzy mówią o jkalejś zarazie z sgsiedniej
ulicy. Ten i ten zachorował, umarło tylu..: Ale
do nich zaraza nie dojdzie nigdy! Tak Pita sądzi.
la, że oni, tu na WAreckiej przeżyją swoje życie
w sprawach uczuciowych. I oto jej matka, ona,
uległy wichurze, która niemi szarpała. Lecz Pi-
ta widzl coś więcej. Pita rozumie teraz zaostrzo-
nym instynktem, że I ofclec jej ulega jakiejś kom-
plikacji sentymenatlnej. Nie ludzi się więcej, Fak-
ty stają przed nią jawnie i niezaprzeczalnie. Że-
browski kocha się we Władce. Tak, Pita to rozu-
mie, Ona tylko wprawdzie zrozumieć może, że of-
ciec kocha się, bo brutalny fakt zmysłowego po-
łączenia się Władki i ojca jest dla niej jeszcze
niedościgniony. Ale odczuwa, że ojelec przylgnął
tam, gdzie go nie odtzącano, a. raczej ciągniono
dobrem słowem i dobrem spojrzeniem,

- Jak pies... przecież nie pójdzie tam, gdzie
go biję, ale gdzie go głaszczą -, tłumaczy - a
tatko rzeczywiście nie miał nigdy dobrego słowa,

Usprawiedliwia jednak matkę:

i „. " "(Ciąg dlisxy nastąpi.)

  

 

Armia fotografów nowojorskich wdrapuje się z okrętu celnego na wielki francuski okręt
dla zdjęcia wybitniejszych osobistości przybyłych z Europy do Stanów Zjedn.

, \ ike boul tas
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OBRAZKI Z POMORZA
 

Chełmno, w lipcu.
Perłą nadwiślańskiej części

Pomorza jest ognisko polskości
od dawnych lat, najmniej dot-
knięte wpływami niemieckiemi.
Chełmno. Stało się to poniekąd
dlatego, że założone tam zosta-
ło w połowie zeszłego wieku
jedyne na Pomorzu gimnazjum
katolickie, do którego ściągała
polska młodzież, nadając miaste
czku wybitnie polski charakter.
Utrzymywały go też budowle
świetnie utrzymane, a pamig-
tające czasy piastowskie, co
daje miastu, a głównie jego
rynkowi, wielkie do Krakowa po
dobieństwo.

Urok miasta i jego okolic zwię
ksza jeszcze nadzwyczaj malow-
nicze położenie na siedmiu wzgó
rzach, które łagodną linją, okry
te zielonością skdów i ogrodów
spływają ku Wiśle. Ta dawna
stolica województwa za czasów
Rzeczypospolitej, do którego na
leżsłe 5 powiatów: chełmiński,
toruński, grudziądzki, kowalew-
ski i radzyński, ognisko praw
miejskich tutaj wydanych, a' po
przedzających prawa magdebur
skie, dziś jest skromnem mia-
steczkiem o 12,000 mieszkań-
ców, pełnem tylko dawnych
świetności i historycznych wspo
mnień.

Obfitość drzew i różnorod-
nych plantacji daje mu wybił
ną wartość letniskową. Zą cza-
gow niemieckich było ono ulu-
bionem siedliskiem emerytów u-
rzędniczych, którzy tu zebrane
przez całe życie oszczędności po-
budowali sobie wile i pozakła-
dali ogródki, Dziś masowy ich
exodus do Niemićc, umożliwił
osiedlenie się w dzielnicy ogro-
dowej ludności polskiej. Pow
stał też w niej Kotel centralny,
nowożytnie urządzony, gdzie na
przystępnych warunkach zatrzy
mują się liczni przybysze z in-
nych dzielnie Polski.  

Jedną z ciekawych osobliwo-
ści Chełmna jest jego ogród spa
cerowy. W 12 wieku krzyżacy
zbudowali tu twierdzę, w której
się przed książętami pomorski-
mi, a potem przed rycerstwem
polskiem bronili; w 1479 roku
zmuszeni byli ją oddać Polsce,
od tego czasu aż po rok 1772
rządzili tu z jej ramienia woje-
wodowie, Mury warowne rozsy-
pały się z czasem, lecz pozostały
głębokie fosy za rządów prus-
kich postanowiono zamienić na
ogrodyi stworzono jedynego mo
że typu plantacje połączone scho
dami ze wzgórzami a przerzuca
jące liczne kwitnące pnące na
resztki murów obronnych. Na
wzgórzach znówzałożono parki;
stanowią one jakby wyspę pel-
ng zlelonom kąpiącą się w Wi

śle.

Patrząc na to wszystko i od-

dychając balsamicznem powie-

trzem mimo woli przypominamy

sobie słowa Długosza, „że pola-

cy są narodem polnym, a niem

cy miastowym".

Ale i polski duch też tu coś

znaczył. Oto bezpośrednio za u-

licą Kościuszki spotykamy, ulicę

Łożyńskiego. Nieznane nam są

zupełnie lokalne zasługi tego,

którego w ten sposób uczczono.

Dowiadujemy się potem, że był

to ostatni za niemców dyrektor

 

„Paris

to dokonana na nim autopja,

która wykazała, że organizm tra

gicznie zmariego „chorego z u-

rojenia" był najzupełniej zdro-

wym i o żadnych cierpieniach

chociażby najlżejszych, pomija-

jąc juk takie, które wpracy prze

szkadzały mowy absolutnie być

nie mogło.

Wobec „wypadku Green'a" le

karze londyńscy zastanawiają

ię obecnie nad bardzo oczywi-

ście ponętnym dla medycznego

przemysłu problemem, mianowi

cie czy przypadkowo zjawiska

bardzo popularnego „chorych z

urojenia" nie należy uznać za ca

sus lekarsko - patologiczny, za-

katalogować oficjalnie i co,

rzecz najgłówniejsza, postarać

się wynaleźć dla tego rodzaju

cierpiących system lub też sy-

stemy kuracyjne. Tak mnlema

bardzo wielu, jednakowoż jeden

z najpoważniejszych lekarzy

angielskich jest zdania, że nie-

szczęsny sir Green był poprostu

chory i to najzupełniej powat-

nie chory na.. nadmiar zdrowia,

Według opinji tego uczonego,

człowiekowi współczesnemu od

czuwanie przy najmniej od cza-

su do czasu jakichkolwiek cier-

pień i defektów zdrowotnego

stanu jest do życia jeszcze bar-

dziej nieodzownie potrzebne, niż

np. konieczność zaspokajania
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JAk wEDŁUG zg. 78
BOW POZNAC MOŻNA ¢
* DUSZĘ LUDZKA

Czyżby chiromancja miała
być zdetronizowana? 

Neues Wiener Journal" dono»
si o imponujących rezultatach
„badań nuakowych" w niedawno
powstałej nowej dziedzinie ludz-
kiej pomysłowości. Dziedziną tą
jest sztuka czy też wiedza formo-
wania człowieka według jego zę-
bow. Sztuka ta, czy też wiedza
ma również nadzieję, że nieba»
wem będzie wstanie według zę»
bów odgadywać nawet przyszłośćludzką.
Główne zasady są, jak dotych»

czas, następujące: Człowiek, któ-
niechu wargi rozchyla wten sposób, że widoczne są wszy»

stkie (?) zęby szczęki górnej, -
jest człowiekiem o sympatycze
nym, otwartym charakterze i do»
broci serca. Człowiek, który śmie
jąc się usiłuje zęby ukryć, nie
zasługuje na żadne zaufanie. Ten
jednak, kto zęby ukazuje często,bez żadnego powodu, jest zdecy=
rhmumn głupcem. -Mężczyzna,
posiadający naamierną ilość zę-
rów, odznacza się słabą wolą 1
łatwo pozwala sobą kierować. Ko
bieta, posiadająca nadmierną |-
lość zębów, jest nudna i opryskli-
wa.
Ten: kto posieda cztery "wiel.

kie zęby trzonowe - mówi da-
lej „nauka" - jest zbrodniczo
przedysponowany, Zwracając u-
wagę nieregularności w uzębie-
nui górnej szczęki, wskazują u
kobiet na brak moralnej równo-
wagi. Najwięcej tego rodzaju ko-
Diety posiadają wręcz kryminal-
ną psychikę. Rabiety, u których
zęby szczęki gornej są naprzód
wysunięte, bywają mściwe i pod=
stępne.
Małe, białe i ścieśnione zęby

dowodzą pospolitego złego cha-
rakteru. Bardzo ważne dla celów
zgłębienia ludzkiej duszy są kty.
Jeśli Idy są głępoko w dzigstach
osadzone, jest to oznaką stanow=
czości i energii. Jeśli kieł jest
przy nasadzie szeroki w zakończe
niu zaś wybitnie ostry, wówczas
posiadaczowi takiego „wysoce
moralnego zęba" można bezwzglę
dnie w każdej okoleizności na
ślepo zaufać. Jeśli górne kty są
wybitnie większe, niż dolne, wów
czas oznacza to głęboką reflek»
syjność 4 wielkie umysłowe
ności.

    

Jeśli oba przednie zęby górnej
szczęki są większe niż pozostałe
jej uzębienie, dowodzi to literac-
kich udolnień. Jeżezaś te sa»
me zęby są ku przodowi wysu
nięte, wówczas wchodzi w grę
wybitny zmysł krytyczny i głę-
boki sąd o rzeczach. Wreszcie 2¢-
by szerokie i żółtawe _dowodzą
poziomych materjalistyeznych u-
podobań szczególnie obżarstwaI
opilstwa, podczas gdy zęby biało»
sine wskazują na artystyczną nae
turę.

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

 wymagań gXWu. Józefa Piłsudskiego
  
 gimnazjum ch ińskiego. Da-

no mu to stanowisko, gdyż są-
dzono, że był zniemczony zupeł-
nie. Tymczasem dyrektor cukry
wszy w szkole tajne związki im.
Tomasza Zana dla nauki języka
polskiego, nietylko że władze o
tem nie zawiadomił, ale gorąco
uczniom w tej pracy dopomo-
gal, Rezultatem tego było, że
pierwszy egzamin maturalny

 

i młodzieży chełmińskiej wypadł
doskonale w zakresie języka pol
skiego. A w podzięce za to szu-
mię drzewa i kwitną kwiaty na
ulicy jego imienia.

 

SMiERC PRZEZ AUTOSUCESTJE

 

Chory z urojenia czy chory z nadmiaru zdrowia?
 

W liście lekarskim w Londy-
nie przedmiotem ożywionych.
dyskusji jest niezwykłe zdarze-
nie, głośne juś tam pod nazwą
„wypadku Green'a".  Sir.Green
człowiek bardzo zamożny i by-
najmniej na umysłowe zbocze-
nie skąpstwa nie cierpiący, w,
potwornych męczarniach zmarł
przed niedawnym czasem śmier
cią głodową. Przed 20 miesią-
cami Green mówił sobie, że jest
niezdolny do pracy wskutek ta-
jemniczych cierpień, które jak
twierdził, poprostu go martry-
zowały. .Rodzaju swoich cler-
pień Green nawet w przybliże-
niu skreślić nie umiał. Przez ca
ly szereg (miesięcy _zamęczał
ewolg rzekomą chorobę wszyst
kich wybitniejszych i w końcu
także mniej wybitnych lekarzy
lecz kwitnący stan jego zdrowia
zarówno pod względem czysto
fizycznym jak pod względem

 nerwowym, był tak niewątpli-  

 

wy, że wśród angielskich medy-
ków, nie porównanie skrupula-
tniejszych pod tym względem
niż ich. kontynentalni
nie znalazł się nikt taki, komu

  

Ele Lincoln Savings

J DYWIDENDA Z
1 LIPCA, 1924

Wynajmujemy skrzynki ogototrwałe

Założony: 1866,

 

"_ arowxr nitro
S81 Broadway sezy Boerum Strest.
  

$1 ROZPOCZYNA KONTO
DYWIOENDY PŁATNE GO KWARTAŁ

Przesyłki pieniężne załatwiane do wszystkich części świata, a zwłaszcza
przesyłki dolaowo do' Polski, Litwy i

śclowych, od $8.00 1 wyżej na rok,

Bank of Brooklyn

42%

Czech po najniższych ratach.
na przechowanie papierów warto-

Zasoby. przeszło: $61,000,000.
FILIA SUMMER

12 Ava. Sliks Broadway
 
 
 

koledzy,:

 

GDY WKŁADACIE PIENIĄDZE,

ROC BOWBRY i CANAL STREETS
| Zalotony

i W Soboty -
w Kokand
 

 

Oszczędności Wasze zdeponowane w Banku Oszczędnościowym w
|_ ,cokuicie awe oszcrgpnotct w maNKU oszcz¢pnotciowyn®

] Stanie New York są zabezpieczone PRAWEM BANKOWYM,
|

| ku mieści się słowo „Oszczędnościowy", gdyż tylko Banki Oszczędność
clowe mogą prawnie nazwę tą używać.

iCITIZENS SAVINGS BANK

Toni, party - 9rana do zegies

  

zwróćcie uwagę czy w nazwie ban.

New York.
1890.

  

  lekarskie p

mogło na poddanie p. Greena

jakiejkolwiek kuracji.

Wówczas, zrozpaczony

wiedziony pacjent postanowił

ram zająć się swoją niezwykłą

chorobą I niebawem doszedł do

wniosku, że szkodzi mu... jedzo

nie. Nie jedzenie nadmierne,

lub też jedzenie jakichkolwiek

poszczególnych potraw, lecz je-

dzenie wogóle. _Eenergiczny

anglik postanowił wobec tego

nie jeść wcale 1 wytrwały w tej

decyzji aż do chwili w której

ducha wyzłonął, bynajmniejnie

z tego powodu, że choroby zdia-

wić mu'się nie udało, lecz po-

prostu dlatego, że... organizm

nie wytrzymał (kuracji, Nad

wielki wyraz:jasnó stwierdziła

 

 

 

UnitedStates Savings Bank

MADISON AVENUE,

4% \

rocznie

Codziennie gd 10 rano do 4 popoł,
z , W soboty od 10 rano do południa

otwarty: _W poniedziałki wieczorami od 7 do 9 wieczorem

35045 depozytarjuszów rdeponowali w. tym. Banku: $22,800,000
Najbezpieczniejeze miejsce din

oszczędnościowy, będąc pod nadzorem Specjalnych Praw dla Banków
Oszczędnościowych, „Stanu New York. Bank, który
zwie nie zawiera słowa „OSZCZĘDNOŚCIOWY" wie jest bankiem
Oszczędnościowym.

Rozpocznijele konto tutaj, mu.

$1 otwiera. konto

Dywidenda i procent od procentu wpisywane kwartalnie,

do wszystkich depozytów od $5 do $5,000,

ROG 58 ULICY

   

 

  

     

   

Waszych oszczędności jest Bank!

y swej oficjalnej na-

Pilnijcie aśóby rosło,
Spnwy Munich: załatwiane

 

    



  

6 STRONICA

 

 

Obchody Sierpniowe
  

PHILADELPHIA, PA.

Obchód 10-ej rocznicy
1 obalenia słupów granicznych

powstania _Legjonów _Polskich
pod wodzą Józefa Piłsudskiego,

urządzany przez złączone Towarzystwa, zapowiada się wspaniale
1 zaczyna budzić powszechne zal

Uroczystość ta odbędzie się
br. o godzinie 7:30 wieczorem w

nteresowanie całej naszej Polonii.
we wtoręk, dnia 26-go sierpnia,

jednej z większych sal w Filadelji
„Labor Lyceum" przy 6ef i Brown ulicy.

Na program złożą się mowy bardzo wybitnych i zasłużonych
działaczy dla sprawy ludowej.

Przemawiać będą: Poseł JAN DĄBSKI, twórca trak-
tatu z bolszewikami w Rydze, powszechnie znany i przez wszyst-
kich lubiany prof. T. Siemiradzki. Dalej przedstawiciel Konsulatu
Polskiego i przedstawiciele miasta Plladelf}i. Występ chóru „Mo-
miuszko, Stowarzyszenie Muzykantów Polskich, solistów 1 de-
klamatorów

Całkowity program ogłoszony będzie później.
  
KALENDARZ OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

Philadelphia, P., - 26-50 sier-
pnia - przemawiają poseł Jan
Dąbski i prof. T. Siemiradzki

 

 

Dąbski, prof. Siemiradzki i
redaktor Nowego Świata

S

.

T
Haczyńskił

Elizabeth, N. J. - 29 sierpnia,
przemawiać będzie redaktor
Nowego Świata S. T. Haczyń

 

ski. :
Harrison, N. J., - 30-g0 sier:

nia - pncmama redaktor

Xouego Świata, A. Z. Koro-

Wilkes Barre, Po, 31 sierpnia-

przemawiają poseł Jan Dąbski

i profesor Siemiradzki.

Union City, Conn., 31-go

sierpnia - przemawia redak-

tor Nowego Świata, A. Z.

Korona.

Boston, Mass B1-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, Szczęsny T.

Haczyński.

Maynard, Mass. - 31-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, Szczęsny C.

Haczyński.

Jeżeli inne osiedla polskie ży-

czą sobie mieć którego z po-

wyższych mówców, to niechaj

nie urządzają obchodów w dnie

już r'yxmemone

UNION CITY, CONN.

Obchód sierpniowy urzędzany

staraniem Pol-ko-Amenkannkxe

go Klubu, odbędzie się 31 sier

pnia wniedzielę, o godz. 2ej po:

południu na sali Ułanów pol.

skich.
I’nemamac będzie redaktor

Korona z New Yorku.
I’o Obchodzie na tej samej Sa-

  

 

 

Ji odbędzie się piknik, z którego
___-_-

całkowity dochód przeznaczony
jest na inwalidów w Polsce.

Komitet _dokłada _wszelkich
starań, aby tak obchód, jakoteż
piknik wypadły jak ny.jlepiej ;
pierwszy z pożytkiem duchowym
dla patrjotycznej Polonji w U-
nion City, a drugi z pożytkiem
dla naszych drogich inwalidów,
którzy potrzebują naszej pomo-
cy, nie mogąc sobie zarobić na
potrzebne środki do życia, stra-
ciwszy władze podczas walk o
wolność naszej drogiej ojczyzny.

Rodacy! Dopomóżcie inwali-
dom, którzy Wam Ojczyznę wol-
ną wywalczyli

 

 

  

KOMITET.

PHILADELPHIA, PA.

Do Weteranów Armji

Polskiej

  

KOLEDZY:
W FilndeMji dnia 26 bm. na soli

Labor Lyceum, prey6ej i Brown ul.
odbędzie się uroczysty obchód uc
czenia  Dziesiątej -Rocznicy /Czynu
Zbrojnego Legjonów Polskich, którzy
posłuszni duchowi i myśli: przewod
miej swych ojców piersi  rorpoczei
boj na czele z Komendantem
fem Piłsudskim o wolnocć Polski,

Dzień Ggo sierpnia jest świętem
w Polsce u

stanowionym przez Sejm Rzeczypo-
spolitej. Polskiej.
Apelujemy do Was Koledzy, byś

cie wszyscyobowiązkowo przybyli na
| obchód w mundurach o godzinie Tej
| wieczorem na wymienioną salę, któ-

rzy nie mają mundurów niech niech
będą -z krzyżem nadanym przez
Sejm Polski ochotnikom z Ameryki.
Famiętajmy, iż obowiązani jesteśmy
złożyć hołd pierwszym kolegom bro-
ni, poległym bohatersko za wolność
naszej Ojczyzny, gdyż z trudów, z
krwi poległych kolegów, wykwitł en-
diy kwiat wolności Polski@go Narodu.

|_ Coté!
| Za Z, W. Armii Polskiej
| R. Łukomski, prez
| F. Szulczewski, sekretarz.

   

  

 

  

 

 
WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

 
 

JERSEY CITY

Dziewczynka spadła z 3-go

piętra, zabijając się

na miejscu
 

Dziesięcioletnia -Marynia Na-
zarnek marzyła wczoraj o karu»
zelach, zabawkach i przyjemno-
ściach jakie ją czekały, Marynię
obiecał zabrać do jednego z par-
ków Paweł Waszulik, który sto-
tuje się w domu jej -rodziców,
pn. 247 Factory St.

Wyleciata ona na ganek .na
8 piętrze by zobuczyć na jaką po-
gode sig zanosi i marzenia jej w
jednej chwili prysły.
Opada ona się o poręcz ganku.

która się zerwała i Marynia zle-

ciała na asfalt uliczny. Zmarła 0-

na w drodze do szpitala St. Ja-

mes. i

Waszulik, który podążył na ga

nek za dziewczynką, usiłował ją

pochwycić i sam spadł z trzecie»

go piętra, lecz on szczęśliwie u.

padł na trawnik przed domem 3

z lekkimi ranami.

Rodzice Maryni -wystosowali

   

dypku. Twierdzą oni
wnęxrepuraqn poręczy, która spo

wadowala śmierć ich córeczki.

NEWARK

Wycieczka Klubu Oświe-

towego

 

Zaynnhvljcli sobie! Nigdzie się
tak ochoczo nie ubawicie, jak na

  

Telefon, wa
Zaleton Re

 

ir oar
enc. Mitchell 400

“jam Michalski
woink Polakich

w 1" KWY
GODZIK'IlślZW rie

1 rane

 

‘ea do t wire
YAML Wives ss rase

 

Iuspumałej wycieczce, którą urzą
dza Polski Klub Oświatowy, dn.
I-go września (Labor Day) do
gaju Patrflowsklego w Kenii.

worth, N.
Początekwycieczki o godzinie

$ej rano, z lokalu Polskiego Klu-

bu Oświatowego, przy Court ul.

$ Belmont Ave. Ktoby sobie ży-

czył sam na miejsce wycieczki

dojechać, niechaj bierze Spring-
field Ave. tramwaj do 40¢) ul.;

40tą ulicą do Stuyvesant Ave., do
Chestnut ul., przy Colfox Ave.

Stąd 6 bloków na prawo, gdzie

będzie oczekiwał komitet, który
wskaże miejsce wycieczki.

Do współudziału w wycieczce,

zaprasza całą Polonję Komitet.

Do tańca przygrywać będzie do
borowa orkiestra, na pięknej i

dużej sali. Nadto, dla przyjemno-

wycieczkowców będzie róż

nych niespodzianek bez liku.

PASSAIC .

POLSKA SZKOŁA

WAKACYJNA.

 

 

 

 

Nauka w Polskiej Szkole Wa

kacyjnej trwa już od czterech

tygodni. Dzieci polskich, które

się uczą polskiego języka, jest

około 95. Po okresie wakacyj-

nym, który potrwa aż,do 30-go

sierpnia, ob. Liwacz projektuje

swą szkółkę przekształcić na sta

łą xzkulęxśoczuem wykhdowym
w sobotę bopołudniu i dwa dni
«w tygodniu, począwszy od go-
dziny 5 do 7 wieczór.

Szkołę taką nazwiemy Szkołą
języka polskiego, Adama Mic-
kiewicza w Pasaic, N. J. W od-
powiedniem czasie sprawa ta
będzie poruszaną w „Nowym

 

 

Jud: Nubian

  

 

 

 

 

 
- (<> Przeniesiony w. stan spoczynku

Po pięćdziesięciu latach podróży po wodach podbiegunowych okręt Baer przewożący pocztę został
wycofany ze służby, jako niezdatny" do dalszej służby w krainie wiecznych śniegów i lodów
 

PLYMOUTH, 23 sierpnia. -
Prezydent Coolidge, który obec-
nie przebywa na wakacjach na
farmie swego ojca, udzielił wy-
wiadu dzienniknrńm, do któ-

rych wyraził opinję, że wpierw

musi nastąpić w Europie upo-

rządkowanie spraw ekonomicz-

nych, wpierw musi zostać zała-

twiona sprawa odszkodowań,

zanim będzie można zwołać kon-

ferencję rozbrojeniową. Prezy-

dent jest zdania, że nie można

mówić o rozbrojeniu dopóty, do-

póki Europa nie zrównwoaży

swego budżetu,

Rząd Stanów Zjednoczoczych

zapewnił prezydent - nie bę-

dzie poruczał sprawy długów

Europa nie wprowadzi w życie

planu Daweg'a. Nawet przeciw.

nie, poczyni wszelkie ustępstwa

tak Francji jak i Włochom, byle

tylko państwa te mogły upo-

rządkować swoje sprawy ekono-

miczne i finansowe.

 

 

Konferencja komunistów

angielskich

LONDYN, 23 sierpnia. - An

gielskie Biuro Migdzynarodo-

wych Związków Zawodowych,

zwołuje w końcu bieżącego ty-

godnia konferencję komunistów

angielskich, Głównym celem po

wyższej konferencji będzie o-

pracowanie programu i planów,

w jaki sposób pozyskać dla swo-

ich celów trzymajzce się obec-

nie z daleka od komunizmu an-

gielskie związki zawodowo - ro-

botnicze, aby, przy ich pomocy i

poparciu zaprowadzić dyktatu.

rę proletarjatu.  

WPIERW ODSZKODOWANIA, A PÓŻNIEJ

--- ROZBROJENIE

Możliwość paktu franko-niemieckiego - Obawa sprzeciwu

ze strony Anglji

W programie jest również

punkt o natychmiastowem pod-

zeniu płacy robotnikom o

jednego funta szterlingów tygo

dniowo i o wprowadzeniu 44 go

dzinnego tygodma pracy,

Konferencja stawia za cel jak

ślejszą kooperację ze

związkiem bezrobotnych, mając

nadzieję znaleźć wśród jego

członków czynne i życzliwe po-

parcie dla swych haseł.

Proponowane 'sa urzadzenie li

cznych demonstracji głodowych

i organizowanie po fabrykach

„rad robotniczych", będących

pierwszym krokiem do faktyez-

nego opnnowanią władzy przez

proletarjat.

FILADELFJA 1 OKOLICE!

Z polecenia Komitetu Szkoły

PolqucJ dla dzieci, mieszczącej

się w"Domu Polskim, 211 Fair-

mount Ave., mam zaszczyt za-

komunikować, że w najbliższym

czasie otwartą zostanie wieczor-

na szkoła czytania i pisania an-

gielskiego języka dla dorosłych,

tak mężczyzn jak i kobiet.

Chegeych nauczyć sig lub do-

pełnić nauki jaką do tychczas

posiadają w angielskim języku,

proszę, interesowdnych o nade-

słanie swojego zgłoszenia na po-

niżej podany adres lub zapisania

się u gospodarza Domu Polskie-

go, p. Jakubca,

Warunki omówimy -wspólnie

po zorganizowaniu się. Proszę o

nadsyłanie aplikacji zaraz.

Z poważaniem

Józef Miller,

2836/ Swanson St.

  

 

 

 

  

Kolizja w powietrzu

Dwaj pływacy, dająćy nurka z wysokiej wieży nie-zmuważywszy

- aig wali.-mmc. zeskoczyli w ten sposób, że zderzyli się w powie«

" trzu, nie odnosząc jednak żadnej dla siebie szkody

 

 

Do karnawału

Możecie się nauczyć
najmodniejszych tańców
Tango, Fox/Ttrot, Wale One Step

pod osobistem kierowntetwem p.
Anny Niementowskiej. Lekcje przy-
wntne 1 zbiorowe.
czytkujących osobne.
starszych metodą ułatwioną 1 przy-

 

stepng, .Cwlczont ada zaawansowa.
nych dla poprawienia błędów 1 złych
manier.

Specjalny zbiorowykum tańców
polskich bałowych Cony przystępne.

Zgłoszenia 1 informacje w
Jątkiem soboty 1 niedzieli od Torl-
Polskim, 211 Falrmount Ate,, |od
1-g9 do 10.0 września, z wyjątkiem
soboty 1 niedzieli od T.ej do 9-6)
wieczorem.
w

Philadelphia-Nicetown
 

Na hali K. Pułaskiego przy
Hunting Park Ave. i German:
town Ave, w czwartek dnia 28
sierpnia wieczorem .o godzinie
$ będzie przemawia gość z Pol.
ski i wódz ludowy, wybitny par
lamentarzysta i poseł na sejm,
a obecnie działacz ludowy, Jan
Stapifiski, Przeto mamy nadzie-
ję, iż rodacy tłumnie przybędą
na wiec, by gościa przywitać i
wysłuchać, a przy tej sposobno-
6ci zamienił kilka słów o rodzin
nych stronach, gdyż niema pię-
dzi ziemi "w Małopolsce, ,której
by ten trybun ludowy nie zwie-
dził, dlatego też aby ani jednego
Polaka nie brakło na sali.

Forys.

  

 
Nauczyciel starszy, wdsiels w do-
mu lekey} młodesym 1 starszym o-
m.s m nauki  staramny,

a wszystkich. Każda
ka ia marten-um
nie jest krępowany.
zależnie sprawy w plumImo-
podat
mmm „.. Zdolność dobrej wymo-

carta
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nie z powodu danego ›reresu
Dupont St. Brooki
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CANDY, Cigar i do sprze-
danta: lease na przeszło dwa lata
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mi za sztorem. 422 Prospect Avenue.
Brooklyn, N Y. (28)
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GROSERNTA 1 buczernia na saprzednt.
tanio, z powodu zmiany, interesu: pe:

rys wysobiony: Interes: lena 3 lata
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GROSERNIA, candy 1 elgar. store do
Cent niska. 65 Freeman
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6 FAM. DREWNIANY W BAR.
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s FAM. MUROWANY PO 4 wip.
NE POKOJE i KĄPIELNIE DLA
RODZINY W BARDZO LADNEM
POŁOŁENIU: RENT 81000. CE.
NA #18,soo, Gorowki OKOŁO,
38,000. "GAWLIRSKI & GO., 206
prices AVENUE, BROOKLYN,
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Drobne Ogłoszenia

 

Praca dla Kobiet
(Help Wanted: Female)
  .

piekacój. 181 Fulton St., Brookiyo,
rama. cen
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KOREKTOR-

ALBO '

KOREKTORKA

Stała ,posąda. Znajomość ,

' doskonała języka polskiego

konieczna. Zgłoszenia w po-

niedziałek rano do redakcji

„Nowego Świata". s
C
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